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Z  S e j a a n / u . .
Wczoraj wybrał Sejm „ k o m i s y ę  d y s c y p l i ­

n a r n ą " ,  jakiej wymaga zmieniony w roku zeszłym 
regulamin sejmowy, w myśl osławionej lex Urbański. 
Komisyi tej zadaniem będzie, jeżeli marszałek wy­
kluczy posła z jednego posiedzenia Sejmu, zebrać 
rię i orzec, czy nie trzebaby togo wykluczenia prze­
dłużyć, najwyżej jednak do czterech posiedzeń. Mar­
szałek, no ogłoszeniu wyboru tej komisyi, dodał, że 
ma nadzieję, iż na tem skończy się jej działalność. 
I  my mamy tę nadzieję. Cały projekt zmiany regu­
laminu, wniesiony w roku zeszłym przez młodego 
sanoczanina —  był niepotrzebny, rozdrażnił tylko 
i rozgoryczył stosunki w Sejmie — a wobec bardzo 
przyzwoitej formy obrad w naszej Izbic sejmowej, 
wobec tej atinosfnry, jaka w niej panuje —  nie ma 
obawy, aby przyszło do zastosowania nowych posta- 

. nowień regulaminu i żeby dyscyplinarna komisya 
miała co do roboty.

Ale lcomisya jes t  już wybrana — i byłaby szko­
da, gdyby tak  poważno ciało miało zmarnieć w bez­
czynności. A skoro się ono nazywa „dyscyplinarną" 
komisya, wartoby jej przydzielić jakąś użyteczną, 
a nazwie tej odpowiadającą czynność. N. p. kontrolę 
obecności, lab nieobecności posłów w Sejmie i na 
komisjach, porównywanie listy obecnych z wykazem 
urlopów, z czego wszystkiego można bardzo prakty­
czny zrobić użytek — przy wypłacaniu „dniówek" 
w każdą sobotę —  przy proponowaniu kandydatów 
do różnych koinisyj przez komisyę matkę —  n o . . .  
a może i przy samych wyborach do Sejmu. A byłoby 
rzeczą bardzo pożądaną, żeby w t e n . sposób skłonić 
posłów do pilniejszego uczęszczania do Sejmu. O wicie 
wspanialej n. p. wyglądałby Sejm, gdyby wszystkie 
ekscelencje, w liczbie 20, pilnie zasiadały w Izbic, 
nic tak, jak wczoraj, gdy ich 12 było nieobecnych! 
Jak  można Sejmowi tyle blasku odejmować?

Ale żart na. bok. Na zaniedbywanie się posłów 
w uczęszczaniu na Sejm i na komisyc, próbowano 
już rozmaitych środków ■— i co do niektórych po­
słów wszystkie te środki były dotąd bezskuteczne. 
Jeden tylko środek r.a to pomoże: Kontrola pewna
ze strony w y b o r c ó w i wyprowadzenie z niej lo­
gicznych wniosków pizy wyborach,. W szwajcarskiem 
zgromadzeniu uarodowcai w Bernie, każde posiedze­
nie Izby rozpoczyna się odczytaniem katalogu — i 
posłowie wcale się tego nie żenują. A można też być 
pewnym, że wyborcy tamtejsi z pewnością nic wy­
biorą poraź wtóry posła,, któryby tak ^wiocił nieobe­
cnością, jak  wielu z naszych, zwłaszcza najbardziej 
„jasnych41, którzy łasicę czynią wyborcom i zaszczyt 
wielki, że się wybierać pozwolą — więc też i na
samym Wyborze kończy się ich „poświęcenie“.

** *
Sprawa zatwierdzenia wyboru ks, Slojałowskie- 

go jest przedmiotom ożywionych pogadanek w Sej-
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— Pod olszowy gaj — krzyknął Kasper, po­
chwycił skrzypki i zagrał krakowiaka, żc aż radość 
i ochota serce rozrywały. Dziewczęta i parobcy za 
nim i fura z dwiema beczkami piwa za n im !

Żyd go dogonił.
— Fedka nie ma. wysłałem go po fury, ale 

Petryna jes t l
Kasper mu skinął głową i grał z coraz wię­

kszym rozmachem. Wtórowały mu basy, a flecilc pi­
skliwie wpadał w ton. Mazury śpiewali krakowiaki, 
mołodyce, oparte na ich ramionach, pomagały im. 
Dźwięczne ich głosy szły w olchowy gaj i tam przy­
czajone, śmiejąc się odrzucały śpiew.

Tu, tu, — wołali Mazury*, bijąc podkówkami 
o twardą, jak  skala, ziemię. v

Kasper przestał grać, oddał skrzypce, skoczył 
na wzgórek i rozkazy7 sypał. 1

—' W ó z  z piwem tam, muzyka do mnie. 
Chłopcy! chróstu, ogień p a l ić ! Bez ognia nie ma 
uciechy. Nie jeden, jakby chciał po ciemku pocało­
wać dziewuchę, to zamiast w gębusię, całowałby 
v/ nos !... i

Wielki śmiech. .
I — My się w nosy całować nie damy — wołały 

dziowrzęt:!

mie. Pogadanki te wniesiono do Sejmu z zewnątrz. 
Jedno z pism lwowskich insynuowało Sejmowi, że 
wyboru ks. Stojałowskiego bezwarunkowo zatwierdzić 
nie można, chociażby nawet wybór był przeprowa­
dzony zupełnie legalnie. Nie chcemy wierzyć, żeby 
tak się stać mogło. Sejm — gdy po sprawozdaniu 
referenta o wyborze, ma przystąpić do głosowania 
o dopuszczeniu lub niedopuszczeniu posła — może 
po prostu przez nicpodniesienic rąk  przez większość 
Izby, wyboru nie zatwierdzić. Prawo f o r m a l n o '  
niewątpliwie za tem przemawia. Kto może zatwier­
dzić wybór, ten może też i obalić go. Kto ma pra­
wo podnieść rękę, może jej i nie podnieść — i spra­
wa bez odwołania przepadła. Ale widziało się już 
nie raz, że w wypadkach, kiedy formalnemu prawu 
stało się zadość, jednak p r a w o  s a m o  p r z e z  s i ę ,  
prawo materyalne przekroczono w sposób, rażąco 
jaskrawy. Sejm m o ż e ,  fizycznie może, legalnie do­
konany wybór obalić —  jemu nawet nie zabrania 
togo wyraźnie żadna ustawa. Ale z togo bynajmniej 
jeszcze nie wynika, żeby to było m o r a l n e  i pra­
wne postępowanie. j

Ks. Stojałowski z wszystkich ludzi, którzy 
w ostatniem ćwierćwieczu byli w jakikolwiek sposób 
publicznie czynni, jes t  nam... powiedzmy szczerze: 
wprost wstrętny, jako demoralizator szerszego życia 
publicznego. Ale z tego bynajmniej nie wynika, żeby 
ktokolwiek mógł naruszyć j e g o  prawo zasiadania 
w Sejmie, skoro już jes t  wybrany — a tem samem 
ii r  a w o w y b o r  c ó w, którzy go swoim reprezen­
tantem w Sejmie mieć chcieli. Był r a z  taki wypadek 
w naszym Sejmie, przed niespełna 40 laty. Ale było 
to tak wyjątkowo, żc na wypadek ten, jako na pre­
cedens powoływać się nie można.

Powtórzenie precedensu takiego byłoby nie­
bezpieczne. Początek bywa trudny — potem po­
szłoby gładziej. Gdyby się większość przyzwyczaiła 
do tego, że może obalać legalny wybór — mogłaby 
nabrać w tem takiej wprawy7, żc prostem niepodnie- 
sioniem rąk odmówiłaby zatwierdzenia każdemu, kto 
jej w Sejmie niewygodny. Skutki byłyby nieobliczalne. 
Etyka parlamentarna i wogólo etyka życia publi­
cznego doznałaby niepowetowanego uszczerbku.

Więc p o m i m o ,  żo idzie tu o osobistość taką, 
jak  ks. Stojałowski, której w Sejmie nie pragnęli­
byśmy widzieć —  wyrażamy nadzieję, iż insynuacja, 
jakoby większość chciała bez uwagi na legalność lub 
nielegalność aktu wyborczego wybór ten obalić, nie 
pochodzi z kół sejmowych i pozostanie bezskuteczna.

Jeżeli kto, to Sejm powinien pamiętać zdanie 
prawnika rzymskiego: De aucloritate ju r is  nostra 
p m det audoritas.

** *
Dowiadujemy się, że zjednoczone dwa k l u b  y 

w ł o ś c i a ń s k i e  uchwaliły7 bardzo stanowczą re- 
zolucyę p r z e c i w  agrarnemu projektowi p. I l u p k i .  
Postanowiły one zwalczać ten projekt wszelkimi
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—  Ognia, żeby zobaczyć, jak  gęby nadstawiają! 
Ilarendarz i mechanik do beczek, niech się piwo leje.

— Ani kropla nie spadnie na ziemię — za­
wołał żyd.

— Zagrani wam pierwszy, abyście się w na­
szą muzykę wsłuchali.

— Zgoda! —  odpowiedzieli muzykańci.
Siadł na wzgórku, basy i flet przy nim. Pary 

Mazurów z molodycami stanęły, i krakowiak, jak 
burza radości i wesela, szedł, że aż ziemia pod sto­
pami się śmiała. Gromada otoczyła wóz, piwo się 
lalo, Rusini z zazdrością przypatrywali się krako­
wiakowi, dziewczęta upojone skoczną muzyką w obję­
ciach silnych, jak  stal, Mazurów, drżały rozkoszą 
tańca i młodości.

Kasper nie mógł długo wytrwać w roli grajka, 
serce i nogi mu drżały. Zerwał się, skrzypce oddał 
muzykantowi, zawołał — kołomyjka, — porwał eze- 
kającą na niego Petrynę, — junaki mołodyce — i 
kołomyjka popłynęła światem, a nogi biły jej takt...

W  pierwszą parę szedł Kasper z Pctryną. 
Dziewczę, jak  lania, warkocz za kolana, a przy niej 
chłop, jak  stalowa struna o gibkości trzciny, wesoły, 
jak  zdrowie, piękny, jak  Mazur, gdy się uda, a mo­
cny, jak 'wiertacz. Dziewczę tuliło się do niego, roz­
kosz zapierała jej oddech. Usta odchyliła, szereg bia­
łych zębów świecił w ciemności, gorący oddech padał 
na rozognioną twarz chłopa. Kołomyjka, gładząc 
pieszczotliwie nerwy, paliła jc. Mazur milczał, ogień 
serca wtłaczał mu w piersi wyrazy. I  mołodyca mil­
czała, zczarowana tańcem i silą tancerza, co garnął 
ją  do siebie, wiotką topolę i tulił...

parlamentarnymi środkami. Sprzymierzeńców znajdą 
dosyć — nietyłko w innych klubach, zasiadających 
po lewej stronic Izby, ale i w środku a może się 
też do tej opozycji przyłączą niektórzy, dalej na 
prawo siedzący posłowie.

W każdym razie projokt p. Hupki będzie mu­
siał w Izbic zwalczać bardzo poważną opozycję, 
której szczerze powodzenia życzymy w tej trudnej 
walce. Umizg ks. Stojałowskiego do p. Hupki i jego 
projektu na pierwszeni posiedzeniu Sejmu — nie 
wiele wnioskowi pomoże. Ks. Stojałowski jes t  zu­
pełnie odosobniony w Sejmie — jego przystąpienie 
do projektu nietyłko nic projektowi nie pomoże, ale 
raczej dalsze jeszcze głosy od niego odstięczy.

Tortury w Samborze.
Samborskich Rabicjów dosięgnął wyrok spra­

wiedliwości.
Czy jednak może on przynieść uspokojenie ? 

Czy wynagrodzi męczarnie ofiar ; czy zrównoważy 
ogrom krzywdy, jaką wyrządzili poczuciu bezpie­
czeństwa —  ci „stróże bezpieczeństwa?"

Zastanawiać przedewszystkiem musi okoliczność, 
dlaczego na ławie oskarżonych nie zasiadł wszech­
władny inspektor policyi Samborskiej, i mci p. Eitner ! 
Dlaczego nie zasiadł, pomimo, żc zeznania świadków7 
niezbicie napiętnowały go jako herszta Rabiejów, 
jako moralnego sprawcę całej katowskiej gospo­
darki ? Nic zdołano go ściągnąć naw7et jako świadka; 
oszczędziło mu tej przykrości świadectwo lekar­
skie...

Biedny p. E i tn e r ! Rozchorował się zapewne 
ze wzruszenia na wiadomość o okrucieństwach, któ­
re były spełnieniem jego rozkazów, na które patrzy 
własnemi oczyma... Biedny p. E i tn e r ! Zaprawdę na­
leżało mu się to współczucie i ta  oględność!

Niedawno usłyszeliśmy z powodu pewnego wy­
roku bombastyczuy wykrzyk: „Wszyscy ludzie ucz­
ciwi czują się dotknięci". Bombast pchnięto aż do 
Wiednia po drucie telegraficznym, aby tam sprepa­
rować stosowną opinię. Ciekawiśmy, czy toż w7 wy­
soce etycznej piersi, oburzonej w imieniu wszystkich 
„uczciwych ludzi", jak gdyby uczciwość wzięła w wy-- 
łączną arendę, czy w tej piersi szlachetnej nic nie 
drgnęło na wiadomość o zupełnem wyeliminowaniu 
herszta Rabiejów z rozprawy? A w7 tym wypadku 
oburzenie znalazłoby chyba powszechny odgłos, bo 
trafiłoby nie w koteryjne sympatye lub antypatye, 
lecz w poczucie ogólnoludzkie.

Nie rozumiemy doprawdy tej sacrosanctitatis, 
jaką uzyskał p. Eitner. Słyszeliśmy dotąd o niety­
kalności poselskiej; czyżbyśmy wskrzeszali, ku zbu­
dowaniu miłośników porządku społecznego, erę, 
w której nietykalność ma stać się udziałem także 
miejskich inspektorów policyjnych?

Kołomyjka rozmarzyła, taniec parzył gorącymi 
oddechami, piwo się lało.

— Na zgodę Mazurów z Ruśniakami — wołał 
żyd. — Zgodą będą bogaci, żyd przy nicli zarobi !...

Pierwszo pięćdziesiąt fur, każda po sześć be­
czek, razem trzysta beczek odjechało, a taniec znowu 
szedł, po kołomyj co krakowiak...

Mazur trzymał w7 pół dziewczynę, czuła bicie 
jego serca, rozpaloną twarz i gorący namiętny od­
dech. On prowadzi! taniec, przyśpiewywał o oczach 
jej, jak  tarenki i wzroście topolki, o gibkości go­
łąbka, wesołości sroczki — i dalej w lewo, że aż 
ziemia głucho jęczała...

Księżyc się zsunął za czarną krwę jodeł, ognio 
pogasły, skrzypkowie, jakby przez sen, przygrywali, 
wystąpiły do tańca pary starych Rusinów z podocho- 
conemi babami, młodzież odpoczywała.

W  olszynie czarnobrcwa dyszała w objęciach 
Mazura.

— Jakże ja  cię miłuję! Od kiedy w karczmie 
powaliłeś Fcdka, jam twoją całą duszą. Ni nocy 
spokojnej, ni dnia wesołego. Wieleż razy chciałam 
do ciebie przylecieć, alem się hala ludzkich oczów 
i ludzkich języków!... Jam  twoją duszą i sumieniem, 
boś ty Mazur, pan, mocny jak  żelazo, i humorny 
strasznie... Wiem, że z tego nic nie będzie, bo cho­
ciaż mam grunt i gospodarskum córka, to ty nio 
będziesz mój, boś Mazur, pan, wiertacz, m a js te r !... 
Coś mi po głowie chodzi... niby król... ja  biedneńka, 
ja  głupieńka miłować tylko umiem!... Ale niech bę­
dzie, co chce... jedno tycio i jedna młodość.

Namiętne całusy glos jej „stłumiły. «
(C. d. n.).
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Ale w sprawie Samborskiej wiele rzeczy jest 
niezrozumiałych.

Wszakże nie zdarzył się tam jeden wypadek 
katowania, nie zdarzył się wczoraj, ani przedwczo­
raj. Był to system formalny i system ten uprawia­
no przez lat dziewięć bezkarnie! Gdzież był staro­
sta, gdzie burmistrz, gdzie sekretarz magistratu, 
pod których bokiem działy się te okrucieństwa ? 
Bzy nie wiedziały o niczem władze nadzorcze: wy­
dział powiatowy i krajowy?. Co robili ci lekarze szpi­
talni, do których ofiary Rabiejów zgłaszały się z po- 
pękanemi puszkami u palców, z rozbitemi głowami, 
z naruszonymi narządami wewnętrznymi ? Co robili 
ci sędziowie, u których szukały sprawiedliwości — 
bezowocnie ?

Czyż żaden z nich nie mógł chwycić p. Eitnera 
i jego sfory za kark ?

B a ! Trzeba wejrzeć w stosunki naszych miast 
i miasteczek, a zagadka się rozjaśni. W  kotłowisku 
pr.rtyj i partyjek p. inspektor polieyi staje się wszech­
władnym pauem. Daje podstawę jego władzy propi- 
nacya — a propinacya grunt przecie! P. burmistrz, 
p. sekretarz, pp. rajcowie nie mogą z nim iść „na 
udry", bo potrzebują go, jako maszynki przy wybo­
rach. Potrzebują go nawet wyżsi dostojnicy lokalni 
dla różnych celów — muszą więc potem patrzeć na 
wszystko przez palce.

Przytem i materyał na tych potentatów już 
w gruncie bywa zdolny do wszystkiego. P. inspektor 
podobnie, jak jego podwładni, wisi na włosku; nie 
ma posady stałej i musi stałość jej wyrabiać dopiero 
usługami, które znowu otwierają mu pole do nadużyć.

Robi się więc formalny circulus vitiosus, od 
którego, jak od kanału, cuchnie ohyda.

Raz tę stajnię Augiasza wyczyścić trzeba. Spra­
wa Samborska poruszyła umysły; niechże ci, którym 
dobro kraju naprawdę leży na sercu, kują żelazo, 
póki gorące.

Niech je kują, bo to nie soradyczny wybryk 
— powtarzamy — to system. Setki, ba tysiące bie­
dnych, niewinnych gnije po aresztach miejskich, po­
nieważ nie ma nikogo, ktoby się ujął za nimi. Istne 
orgie wyprawia się np. z dochodzeniem prawa przy­
należności, na któro nieraz i po roku czekają „nie- 
przynalcżni" — w aresztach. Bezpieczeństwo osobi­
ste ze strony tych właśnie, którzy bronić go mają, 
najbardziej bywa zagrożone.

I  to wszystko dzieje się pod skrzydłami kon- 
stytueyi, pod słońcem wieku XX., dzieje się-w kraju, 
który oburza się, gdy go szpilkują nazwą Halb- 
Asien.

Ależ to nic Pól-Azya —  to Azya cała!
** *

Od jednego z wybitnych naszych prawników, 
oti zymujemy następujących

kilka uw ag nad torturami policyjnemu 
w Samborze.

D ra m a t ,  k tó r y  o d e g r a ł  s ię  p r z e d  s ą d e m  Sam ­
b o rs k im ,  w s t r z ą s a  k a ż d e g o  do g łę b i  i n a p e łn i a  n ie -  
ly ik o  w s t r ę t e m  i o b u rz e n io m ,  a le  z a r a z e m  o g a r n i a  
pi z e s t r a c h c m  i z g r o z ą  na, m y ś l ,  że  lud z ie ,  k tó r z y  
R o j ą  na s t r a ż y  b e z p ie c z e ń s tw a  o b y w a te l i ,  ludz ie ,  
k tó r y c h  k r w a w a  p r a c a  k a ż d e j  j e d n o s tk i  sp o łe c z n e j  
u t r z y m u je  i żyw i,  k tó r y m  p a ń s t w o  o d d a je  m oc  i w ła ­
dze  n a d  innym i,  s t a w i a j ą c  ich  pod  s z c z e g ó l n i e j s z ą  
o p ie k ą  p r a w a  i o t a c z a j ą c  ich  c a la  p o w a g ą  p i a s t o w a ­
ne g o  u rz ę d u ,  ż e  c i  l u d z i e  w ł a ś n i e  d o p u s z c z a j ą  
s ię  p r z e z  s z e r e g  l a t  t a k  b a r b a r z y ń s k ic h  czy n ó w  i że  
c z y n y  t e  p r z e z  t a k  d ług i p r z e c i ą g  c z a s u  n ie  d o t a r ły  
do w iad om ośc i  p u b l ic z n e j .  Z g r o z a  p r z e j m u j e  n a s  te rn  
większa.,  że  w y ro k  s ą d u  S a m b o rsk ie g o ,  a c z  d o s i ę g n ą ł  
w in n y ch ,  r z e c z y  s a m e j  n ie  na,praw i. N ie  id z ie  tu  
bow iem  ty lk o  o po l icy ę  S a m b o r sk ą ,  le c z  o z a s a d n i ­
czą, k w e s ty ę ,  c zy  m o ż n a  w o g ó le  t a k  p o d r z ę d n y m  
a rg a n o m  p o z o s t a w ia ć  l im k c y ę  s ę d z ie g o  ś l e d c z e g o  i 
czy n ie  s ą  z n a jw ię k s z ą  s z k o d ą  dla, w y m ia r u  s p r a ­
w ied liw ośc i p o łą cz o n o  ow e in d a g a c y e  i d o c h o d z e n ia ,  
p ro w a d z o n e  p r z e z  t e  . .o r g a n a  b e z p ie c z e ń s tw a " .  L e ż y  
to  w n a tu r z e  r z e c z y ,  ż e  p o s a d  t a k i c h  t r u d n o  o b s a ­
d z a ć  p ra w n ik a m i  lub  lu d ź m i o t a k i e j  in to l ig e n e y i ,  
k t ó r a  d a je  r ę k o jm ię ,  ż e  s ię  n ie  p o k u s z ą  o w y c z e r p a ­
nie w ła d z y  im  p o ru c z o n e j  a ż  do w a r s t w y  d z ik ic h  
in s ty n k tó w ,  s p o c z y w a ją c y c h  n a  d n ie  k a ż d e j  w ła d z y  
lu d zk ie j .

Niemniej zaś leży w naturze rzeczy, że orga­
nom tej władzy „bezpieczeństwa" zależy w pierwszej 
linii na odznaczeniu s ię  w wykrywaniu sprawcy, przy- 
ezem rzadko kiedy o prawdziwego się rozchodzi, by­
leby był jakiś sprawca, a tein samem energia i czuj­
ność * „ej władzy udowodnioną. Te przewodnie cole 
obok chęci wysłużenia się poszkodowanym, oczywista 
nie za ich piękne oczy, wytwarzają takich stróżów 
b e z p ie c z e ń s tw a ,  jak  S am b o rsk ich .  Przyznania poszla- 
kowanyeh torturą, albo choćby prostem biciem wy­
muszone, są następnie podwalinami śledztwa. Sędzia 
śledczy, a nawet i wyrokujący nie może w to uwie­
rzyć, co opowiadają już dziesiątki lat obwinieni, że 
ich bito, torturowano, wieszano, wiązano itd. i uważa 
cofn ięc ie  p r z y z n a n i a  za wykręt, z a  wybieg „złodziej­
ski", któremu zazwyczaj towarzyszy uśmiech ironiczny, 
bo przecież powiadają, „że nikt ci tu nie uwierzy, 
aby cię pan inspektor polieyi, albo p. żandarm, albo 
■ i. wachmistrz wieszał" itp. Gdy w dodatku niektórzy

z tych pp. funkeyonnrynszy pod przysięgą, oczywista, 
kłam zadawają tak „oszczerczym" zeznaniom obwi­
nionego, natenczas los jego jes t  rozstrzygnięty. W ar­
tość tych indagacyj, przy pomocy „maszynki", „łań­
cuszków", „kolby", „szabli" itd. prowadzonych, jes t  
w oczy wpadającą krzywdą i szkodą dla sprawiedli­
wości. Jeszcze więcej oburzająeem jest  to, że we 
wszystkich tych indagacjach rozchodzi się zazwyczaj
0 błahostkę, bo prawdziwych t. z. wielkich złodziei, 
pp. Rabiejowie albo sami się boją, albo tamci ich się 
nie zbyt boją. Natomiast i podobnym panom, choćby 
w „torturowaniu" oporu stawiać nie wolno— bo to gwałt 
publiczny. Gdyby n. p. taka Kalita ową maszynką pal­
nęła w lob p. Rabieja,! W czcm więc sęk? Oto naj­
pierw w tern, że takim ludziom oddano indagacyę. 
To powinnoby raz im zawsze ustać. Indagować po- 
szlakowanego powinien tylko urzędnik i to sam na 
sam, a nie w asystcncyi pachołków, przekręcających 
w żywe oczy słowa i zmyślających przyznania, po 
drodze złożono. Te wszystkie organa policyjne są 
przecież wedle instrukcyi tylko nogami polieyi, a nie 
jej głową. Do aresztów nikt przystępu mieć nie po­
winien, a indagacye policyjne wogóle mają się ogra­
niczyć do skonstatowania identyczności osoby i opi­
sania czynu.

Prokuratorya lwowska już dawno zakazała po­
lieyi lwowskiej indagacyj, w guście indagacyj śled­
czych, i słusznie. Ale na tern nie koniec. Owe znę­
cania się nad poszlakowanymi przez niektóre pod­
rzędne organa policyjne ciągną się, jak czarna nie, 
przez tysiące spraw karnych, a spotykają się zazwy­
czaj z uśmiechającem się niedowierzaniem. Każdy 
wypadek powiuienby być jak  najgruntownięj zbada­
ny i jak najostrzej skarcony. Jeśli władza żąda dla 
siebie poszanowania, choćby nawet i była w błędzie, 
dlaczego nie ma go żądać członek społeczeństwa, 
kosztem którego ta  właśnie władza jes t  utrzymywa­
ną, choćby i zbłądził? Na co są kary ustawowe? Czem 
iest kara kilkudniowego aresztu za kradzież n. p. 
10 zł., w porównaniu z ściskaniem palców maszyn­
ką, że aż puszki pękają i krew tryska? Temu wszyst­
kiemu wyrok Samborski na przyszłość nie zapobie­
gnie. Tu radykalna reforma jes t  wskazana. Niechaj 
nikt nie sądzi, że to przecież tylko o złoczyńców 
idzie, bo nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności może
1 poczciwy wpaść w kolizyę z Rabiejami, a że coś 
podobnego nie należy do przyjemności, o tern ofiary 
Samborskie najlepiej świadczyć mogą. Reforma wła­
dzy bezpieczeństwa we wskazanym kierunku jes t  
nieodzowną dla bezpieczeństwa jednostek i ogółu, 
nieodzowną dla sprawiedliwego wymiaru sprawiedli­
wości, i nieodzowną dla prostej ludzkości, którą ru­
mieńce wstydu oblewają, że przy końcu XIX. stule­
cia założyć można w Samborze muzeum narzędzi 
torturowych polieyi Samborskiej, które przejmą zgro­
zą przyszłe pokolenia.

Kooperacya konsumcyjna w Szwajcaryi.
Sekretaryat związku szwajcarskich stowarzy- 

szej konsumcyjnych urządził świeżo ankietę w przed­
miocie rozwoju tych instytucyj współdzielczych. An­
kieta stwierdziła za rok ubiegły wyniki bardzo za- 
dowalniające.

W dniu 1 stycznia 1900 istniało w Szwarcaryi 
ogółem 844 towarzystw spożywczych. Z tej liczby 
należy 105 do związku szwajcarskich stowarzyszeń 
konsumcyjnych, 95 do związku wschodnio-szwajcar- 
skich stowarzyszeń rolniczych, a 144 nie jest obję­
tych żadną organizacyą związkową. Wielka liczba 
tych stowarzyszeń, któro należą do kategoryi pier­
wszej, utrzymuje przeważnie piekarnie, podczas gdy 
stowarzyszenia rolnicze są bez wyjątku prawie sto­
warzyszeniami surowcowemi.

Co do prawnej formy ustroju, 272 towarzystw 
miało właściwą organizacyę stowarzyszeuiowo-koope- 
racyjną, G5 zaś było spółkami akeyjnemi. Forma 
spółek akcyjnych przeważa w berneńskiem, w kan­
tonach Waadt, Wallis, a zwłaszcza w neueuburskim, 
podczas gdy w niemiecko-szwajcarskich kantonach 
dominują stowarzyszenia właściwe.

Ogólna liczba członków wzrosła w ubiegłym 
roku z 91.199 na 117.493. Związek szwajcarskich 
Stowarzyszeń konsumcyjnych wykazał z początkiem 
roku bieżącego 81.1(17, wschodnioszwajcarski Zwią­
zek Stowarzyszeń rolniczych tylko 6.918, a Stowa­
rzyszenia „dzikie" razem 29.398 członków.

W okrągło 300 Stowarzyszeniach stwierdzono 
cyfrę obrotu. Przedstawia ona w ostatnim roku łą ­
czną sumę 45,889,135 franków, z której przypada 
na Związek szwajcarski 31,386.665 fr., na Związek 
Stowarzyszeń rolniczych 3,743.715 fr., a na Stowa­
rzyszenia „dzikie" 10.858.755 fr.

Najbardziej rozwinięta jes t  kooperacya spo­
żywcza w kantonach Zurych, Bazyleja miasto i St. 
Gałłen. Pierwszy z nich posiada 89 Stowarzyszeń 
z łączną liczbą 23.436 członków i ogólną cyfrą 
obrotu 13 milionów fr. W Bazylei istnieje tylko je­
dno Towarzystwo konsumeyjne, ale za to na całą 
Szwajcaryę największe. Liczy ono obecnie 19.000 
członków i obraca około 10 milionami fr. rocznie. 
Kanton St. Gallen wykazuje 23 Stowarzyszeń, któ­

rych obrót łączny przekracza cyfrę 4 mi], fr., a li­
czba członków wynosi przeszło 14.000.

Oprócz wspomnianych, należą jeszcze do po­
ważniejszych stowarzyszeń szwajcarskich, genewska 
„Societe coopcrntivo Suissc do consommation", liczą­
ca przeszło 6000 członków i wykazująca w obrocie 
prawie półtrzecio. mil. fr., tudzież powszechne Sto­
warzyszenie konsumeyjne w Lucernie.

J a k  stopniowo rozwijała się w Szwajcaryi kor- 
poraeya konsumcyjna, świadczą najlepiej cyfry na­
stępujące: W r. 1860 było w całej republice szwaj­
carskiej wszystkiego siedtn stowarzyszeń spożywczych, 
po latach dziesięciu liczba ich wzrosła na 30, z upły­
wem następnego dziesięciolecia na 82, w r. 1890 
było icłi już ogółem 15Q, a w r. 1900 przeszło dwa 
razy tyle, bo 344. Ostatnie dziesięciolecie przeto 
najbardziej rozwojowi tomu sprzyjało. Q.

t t i .
Telegram już doniósł o śmierci sędziwego dy­

plomaty francuskiego, jednego z najuieudolniejszych, 
jakich Francya współczesna posiadała, a który bar­
dzo poważną rolę odgrywał, zwłaszcza za rządów 
Napoleona 111.

Wincenty lir. Benedetti urodził się d. 29 kwie­
tnia 1817 r. w Bastia na Korsyce, a po ukończeniu 
szkół poświęcił się karyerze dyplomii.tye.zucj; w r. 
.1846 został mianowany konsulem w Kairze, w roku 
1848 w Palermo, a następnie w Malcie. W r. 1851 
został wysiany w specjalnej misyi do Konstantyno­
pola., został potem generalnym konsulem w Tunisie, 
poczem w r. 18$2 mianowany został pierwszym se­
kretarzem ambasady fancuskiej w Konstantynopolu, 
a w r. 1854 ambasadorem tamże. W r. 1855 został 
dyretorem oddziału politycznego w ministerstwie 
spraw zagranicznych i jako taki zajmował stanowi­
sko sekretarza kongresu pokoju w r. 1856 w Pa­
ryżu. W jatach 1861— 2 był ambasadorem w Tury­
nie i wreszcie w r. 1864 został mianowany amba­
sadorem w Berlinie z zadaniem doprowadzenia do 
skutku sojuszu Francyi z Austryą przeciwko 
Prusom.

Po bitwie pod Kónigratzem w r. 1866 otrzy­
mał polecenie pokojowego pośredniczenia między 
Austryą a Prusami i udał się w tym celu do Ni- 
kołsburga. Po ukończeniu pertraktacyj pokojowych 
wystąpił z żądaniem, aby Prusy odstąpiły Francyi 
część kraju pod Moguucyą, lecz od potężnego już 
wówczas Bisiuarka otrzymał odpowiedź stanowczo 
odmowną. Pomimo togo pozostał Benedetti nadal 
ambasadorem francuskim w Berlinie i zaczął teraz 
traktować o sojusz Prus z Frąncyą, przyczem zło­
żył nawet do rąk Bismarka deldaracyę, iż co do 
Belgii pozostawia Prusom wolną rękę.

Wybitną rolę w dyplomacyi odegrał Benedetti 
dopiero w latach 1870—71. Dnia 9 lipca 1870 r. 
wystosował Benedetti do króla pruskiego Wilhelma 
w Ems żądanie, aby księciu z domu Hohenzollernów 
zakazał przyjęcia korony hiszpamiskiej, a po zrezy­
gnowaniu księcia wystosował na rozkaz swogo rządu 
żądanie do króla pruskiego, aby ten dał gwarancyę, 
że i na przyszłość kwestya następstwa tronu w Hi­
szpanii nie będzie istniała dla domu Hohenzollernów. 
Żądaniu temu odmówiono, a bezpośrednio niemal po 
niem rozpoczęła się wojna fraucusko-pruska, zakoń­
czona pogromom Francyi.

Po upadku cesarstwa zakończyła się i karyera 
polityczna Benedettiego. Dymisję otrzymał 16 sier­
pnia 1871 i przeniósł się do Ajaccio na Korsyce. 
Około r. 1S85 przeniósł się z powrotem do Francyi 
i zamieszkał w Fontenbleau, gdzie toż dokonał 
żywota.

Zasady  m iljonera.
Jeden z największych finansistów kolejowych 

na świoeie, mr. Russel Sage, zdradził w jednym 
z artykułów w Jłoyal M agańne  tajemnicę, w jaki 
sposób można dojść do pieniędzy. Iść za jego rada­
mi, byłoby z pewnością wcale nie źle, gdyż sam roz­
począł swą knryerę z kapitałem... dwóch zdrowych 
rąk do pracy, głową i stanowiskiem, jaku chłopiec 
na posyłki u jakiegoś kupca na prowincji. Z tym 
kapitałom, który wiciu ludzi uważałoby za nic, doro­
bił się mr. Russel Sage niezliczonych milionów 
dolarów.

—  Robienie pieniędzy — powiada w swym ar­
tykule — jest  tak łatwem, że każdy człowiek z nor­
malnym rozsądkiem, może tego dokonać. Koniecznem 
tylko jest, aby się stosowano do rozumnych i łatwo 
zrozumieć się dających prawideł... Każdy, ożywiony 
pragnieniem zrobienia świetnej karyery, niech się 
ściśle stosuje do następujących pięciu zasad: uczci­
wość, umiarkowanie, punktualność, cierpliwość i po­
rządek w domu i w interesie. Wprawdzie w różnych 
gałęziach handlu i przemysłu istnieją jeszcze i innu 
reguły, ale wymienione pięć zasad podstawowych, 
muszą być szanowane wszędzie, są to bowiem ka- 
mienie węgielne, na których musi b}ć zbudowany 
każdy majątek, jeżeli się nic chce być narażonym 
na to, aby on pewnego pięknego dnia stopniał, jak 
śnieg na słońcu. Zdarza się wprawdzie, że ktoś nie-

M .aterye 'wełniane, Batyst/,/, Z e p h iry ,  
Yoile, P e r  hale, S a t y n y  n a jm o d n ie j s z e
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zwykle szybko dochodzi do majątku, nie stosując się 
do ogólnie przyjętych zasad, ale majątek, zdobyty 
w ten sposób, najczęściej niknie, jak tego mamy nie­
jednokrotnie przykłady. Aby przy jakiemś przedsię­
biorstwie zarobić wiele pieniędzy", musi każdy wy­
pełniać sumiennie przyjęty na siebie obowiązek i 
posiadać prawdziwe zamiłowanie obranego przez sie­
bie zawodu. Po drugie musi mieć jasną i spokojną 
głowę, a po trzecie nieugiętą wolę, jak  również silne 
postanowienie usunięcia wszelkich przeszkód, jakie 
na jego drodze znaieść się mogą.

Ileż to razy słyszymy skargę, że handel i prze­
mysł są przepełnione. ^€o prawda, dzisiaj jes t  wię­
cej starających się, niż było przed laty dwudziestu- 
pięciu, ale z drugiej strony rozszerzyło się znacznie 
pole działalności. Na górze jest zawsze i wszędzie 
jeszcze dosyć miejsca. W ogólności — mowa tu o 
stosunkach amerykańskich — wykształcenie uniwer­
syteckie młodemu człowiekowi nie zaszkodzi nigdy. 
Chce zostać adwokatem, księdzem iub pisarzem, to 
nie ulega wątpliwości, że stu dyn uniwersyteckie bę­
dą mu koniecznie potrzebne do osiągnięcia ce lu ; 
z drugiej strony jednak traci się bardzo często wie­
le pracy, czasu i pieniędzy na te studya. Dla pra­
gnących zostać kupcami, najodpowiedniejszem jest  
zwykle wykształcenie szkolne. Po ukończeniu szkoły, 
niechaj młodzieniec obiera zawód, ale w chwilach 
wolnych niechaj czyta pouczające książki, gazety i 
pisma.

Nieuczciwość — powiada w końcu Sage — do­
prowadza szybciej do majątku i bogactwa, ale to 
prędzej czy później, -wyjdzie na jaw i — koniec 
szczęścia. Stare przysłowie: „uczciwość trwa naj­
dłużej “ — jes t  dziś tak samo prawdziwe, jak  w tym 
dniu, w którym zostało wypowiedziane po raz pier­
wszy. Przyczyną, wskutek której giuą tak  często 
wiele obiecujące karyery i olbrzymie majątki, jest 
zbytnia żądza rozkoszy. Naturalnie, nie każdy może 
zostać milionerem, ale w7 mocy każdego ambitnego 
młodego człowieka leży", aby z czasem w dziesięć- 
kroć zwiększył swój pierwotny kapitał.

Romantyka bandytyzmu.
Obraz „szlachetnego rozbójnika" dla umysłów 

łagodnych posiadał zawsze pewien pociągający urok, 
a niejeden z młodych ludzi deklamował wiersze o Ri- 
iialdinim, Orlaudiuim i Karolu Moorze, pragnąc nieraz 
siać się podobnym do nich. Riualdini, „najmilszy ban­
dyta", który zabiera mężczyznom pieniądze, a kobie­
tom serca, Karol Moor, który wskutek podloty świata 
staje się zbójcą, przemocą pomaga prawdzie i spra­
wiedliwości do zwycięztwa i morderstwa popełnia tylko 
w celu ukarania faryzeuszowskich ministrów i oszu­
kańczych radców skarbowych — są to postacie, do 
których przywiązuje się niemal wyobraźnia i niechętnie 
się z niemi rozstaje.

Silvio-Veuturi, dyrektor zakładu obłąkanych w Ne­
apolu, bystry spostrzegacz i gorący patryota, wydal 
niedawno zajmujące szkice o prawdziwej istocie ban­
dytyzmu włoskiego, z których wyjmujemy następujące 
szczegóły".

Musolino jest dzisiaj młodzieńcem 22-lotuim, 
a już od dłuższego czasu jest najpopularniejszym czło­
wiekiem w okolicy swej wioski rodzinnej, dzikiej, ubo­
giej doliny w południowej Kalabrii, niedaleko Regio. 
By u biednego cieśli, od najmłodszy cii lat epileptyczny, 
uwiódł córkę swego sąsiada, a gdy ten czynił mu wy­
rzuty, zamordował go. Postawiony za to i za inne 
przestępstwa przed sądem, skazany został na kiłkolo- 
tuie więzienie. Udało mu się uciec i od tego czasu 
błądzi, jako brygaut w nędznych wioskach, w niedo­
stępnych wąwozach Aspromonte, w gęstwinie Maclni. 
Dotychczas popełnił sześć morderstw7, a drwi sobie 
z ścigających go w7 pocie czoła i w najrozmaitszych 
przebraniach karabinierów. Ale powstało o nim mnó­
stwo legend. Przedowszystkiem ziomkowie jego są prze­
konał’? święcie, iż został skazany niesprawiedliwie, 
gdyż w chwili, gdy na jego sąsiedzie spełniono zbro­
dnię, on leżał chory w łóżku. W rzeczywistości nie 
udało mu się dowieść swego aiibi, a w więzieniu przez 
swe brutalue zachowanie się tak na dyrektorze, jak na 
dozorcach zrobił jak najgorsze wrażenie. Ludność z je­
go rodzinnych stron ubóstwia go jednak teraz po jego 
ucieczce z więzienia. Ogólnie panuje zapatrywanie, iż 
Musolino jest najszlachetniejszym człowiekiem pod słoń­
cem; ofiary wyszukuje sobie tylko z grona osób sądo­
wych i przysięgłych, którzy go niewinnie skazali i po­
stępuje jako mściciel swego lioncru, do czego ma naj­
zupełniejsze prawo. O jego szlachetności krążą najroz­
maitsze historye: nie rabuje nigdy tego, co potrzebuje 
na swoje utrzymanie, kupuje wszystko i płaci gotówką, 
lub potem przysyła pieniądze. Pomaga niesprawiedliwie 
prześladowanym przeciwko ich prześladowcom. Opowia­
dają, iż przed niedawnym czasem wystosował do po- 
ruozuika ścigających go karabinierów list tej treści, iż 
dzień przedtem leżał z nabitą . bronią w rowie i mógł 
był porucznika ubić jednym celnym strzałem, gdy prze­
jeżdżał, ale nie uczynił tego, gdyż nie zabija bezbron­
nego, prosi jednakowoż porucznika, aby na przyszłość 
był mniej gwałtowny w ściganiu, bo przecież ou — 
Muselino — chce pomagać tylko sprawiedliwości do 
zwycięztwa. Cały okręg oddany jest duszą i ciałem 
temu bandycie: kobiety kochają go, mężczyźni dają

m u  pożyw ien ie  i sch ron isko ,  czego zn o w u  o d m aw ia ją  
jeg o  p rześ ladow com .

Y eu tu r i  z a da t  sobie t ru d  n ie lada ,  aby  te  w s z y ­
stk ie  lń s to ry e  zbadać  n a  punkcie  ich praw dz iw ośc i  i 
doszedł do w yniku , że  w szys tk ie  one  s ą  ba jkam i.  M u­
solino j e s t  zw y k ły m  sk ry tob ó jczym  ra b u s iem , który  z a ­
b i ja  każdego ,  kto m u  w ejdz ie  w  drogę , a  zab ie ra ,  co 
m u  w  ręk ę  w padn ie .  I  s k ą d  pochodzi to ta jem nicze  
p rzy w iąza n ie  do niego, dochodzące  do tego ,  że  w  te j 
g inące j  n iem a! z g łodu p row incy i n a jg o rszy  uw aża łby  
s ię  za  zb rodn iarza ,  g d y b y  chcia ł zarobić  w y zn aczon ą  
p rzez  r ząd  n ag ro d ę  n a  g łow ę M usoiina w  kw ocie  6 0 0 0  
l i ró w ?  J a k ą  j e s t  p rzy cz y n a  te j legendy7 o sz lach e tn y m  
b andyc ie  ?

V enturi  sądzi ,  iż t rzy  w ie lk ie  p lag i n a ro d o w e  p o ­
łudn iow ych  W łoch •—  band y tyzm  w  K alabri i ,  C am o rra  
w  N eapolu  i Maffia n a  Sycylii s ą  różny m i s topn iam i 
je d n e g o  i tego sam eg o  ztego s tan u  rzeczy . B ry gan c i  
k a la b ry jsc y ,  czy „ p ra c u ją "  po jedynczo , czy  też w m a ­
łych  g ru p ac h ,  pochodzą  z n a jn iż szych  k la s  ludności, 
a w y ją tk o w o  t , ; ^ o  p o s ia d a ją  p ro tek to ró w  w s f e r a c h ,  
w yższych ,  a  ich rzem iosłom  je s t  p rze w ażn ie  p rzem oc 
b ru ta ln a .  C am o rra  p o s iada  zw olenn ików  w  kołacli ś r e ­
dniego m ie szcz ań s tw a  w  N eapolu , a  ludzi z k las  n iż ­
szych  u ży w a  ty lko  do n a jc ięższych  posług .  M iejscam i 
iclr działalności są  p lace  publiczne  i k a w ia rn ie ,  a  fo r ­
m am i oszustw o, fa ł sze rs tw o  p ieniędzy, w y m u szen ie .  
Maffia j e s t  zw iązk iem , w  k tó ry m , zw łaszcza  w  P a l e r ­
m o, b iorą  udział ludzie z n a jw y ższy ch  sfe r ,  ja k o  prze- 
wódzcy. C elem  ich j e s t  obdz ie ran ie  ze sk ó ry  ludzi, nie  
na leż ących  do ich kliki,  p rzez  p rzyw ile je ,  k o n cesy e  i td . ‘ 
s łow em  k o ru p e y a  k ra ju .  Maffia „ p r a c u j e ” za  pom ocą  
w y m u szeń ,  f a ł sz e rs tw a  dok um en tó w , k rz y w o przy s ię s tw a ,  
gróźb, a  ty lko  w o s ta tecz n y m  raz ie  p rzy  pom ocy t r u ­
cizny lub sz ty le tu ,  a  w ła śc iw ą  je j  s iedz ibą  s ą  b iu ra  
ad m in is tra cy jn e .

C am o rra  j e s t  w y tw o re m  b ra k u  za ję c ia  kół m ie ­
szczań sk ich ,  Maffia zaś  p o w s ta ła  z bezsilności r z ąd u  
w obec k o la  is to tn ie  p os iad a jący ch  w ład zę ,  k tó rzy  p r a ­
gnęli z ap ew n ić  sobie n a  w ieczne  c zasy  b e zw s ty d n e  
k o rzy s tan ie  z sw e j  w ładzy .  Maffia i C am o rra  je d n a k ,  
aczko lw iek  s ą  po tężne ,  n ie  u tw orzy ły  dokoła  s iebie  le ­
g e n d  p oe tyczn ych  d la tego  je d y n ie ,  iż d ążą  ze sk u ­
tk iem  do celów  p rak ty czn y ch .  Nie p rz e m a w ia ją  do 
w yobraźn i.

W bandyc ie  n a to m ias t  w idzi ludność  do dz is ie j­
szego dn ia  s z e rm ie rza ,  w alczącego  p rzec iw ko  złem u, 
n ie s p ra w ie d l iw e m u  p ra w u ,  s k o ru m p o w a n e m u  rządo w i i 
s t ro n n ic zy m  w y rok om . W łaśn ie  d la tego ,  że  b a n d y ta  
w sw e m  n ęd zu em , n ie sp o k o jn e m  i w ieczn ie  śc ig an em  
życiu  nie zb ie ra  sk a rbó w , j a k  cz łonkow ie  Maffii lub 
C am orry ,  ludność  w iększość  sw e j  p o e ty cz n e j  w y b raźn i  
sk u p ia  n a  nim . P o łączen ie  uporu , zu ch w ałośc i ,  siły 
f izycznej, u b ó s tw a  i sam otności j e s t  m o że  tern, co n a j ­
s ilniej dz ia ła  n a  u m y s ł  lu dz i :  je s t to  n a jzup e łn ie j  ta  
su m a  mięszanirm , k tó ra  p rzed  p ię tnas tu  w iekam i w s k a ­
z y w a ła  n a  pus te ln ik ów  w puszczy  L ib i jsk ie j  ca łem u 
św ia tu  jak o  n a  św ię ty ch ,  w  co i dzis ia j je szcze  w ie ­
r z ą  miliony.

J e d y n y m  trw a ły m  środ k iem  n a  b an d y tyzm , Ca- 
m o r rę  i Maffię byłoby  w y c h o w an ie  południow ego W ło­
c h a  w  ty m  k ie ru n k u ,  aby  n a b ra ł  uczucia ,  iż ja k o  czło­
w iek  j e s t  osobiście odpow ied z ia ln ym  ta k  p rz ed  s w e m  
w ia sn e m  ja ,  jak o te ż  i p rzed  spo łecz eń s tw em . Kto 
je d n a k  zn a  po łudniow ego W łocha, to n  w ie  doskonale ,  
j a k  d a lek im  j e s t  cel, k tó ry  s a m  p rzez  się pow iu ieu  
być dziś p rzy m io tem  każd ego  człow ieka .

Katechizm dziecka polskiego.
J e d y n a  w  sw o im  rodza ju ,  a  n iezw ykle  cen n a  i 

p o żąd an a  k s iąż eczk a  opuści w kró tce  p rasę .  T ytu ł je j  
podaliśm y pow yżej.  A u to rem  j e s t  —  dość w ym ien ić  
sam o  nazw isko  —  W ład y s ław  Bełza. Z aap e lo w a w sz y  
do uprze jm ośc i poety , uzyska l iśm y  śl iczny fragmenciic, 
k tó ry m  dzielim y się z c z y te ln ik a m i :

—  Kto ty  j e s t e ś ?
—  P o lak  m ały .

—  J a k i  z n a k  tw ó j?
—  Orzeł biały .

—  Gdzie ty  m ie s z k a s z ?
—  Między sw em i.

— W ja k im  k r a j u ?
—  W  polsk ie j  ziemi.

— Czem  ta  z ie m ia ?
—  Mą o jczyzną.

—  C zem  zd o b y ta ?
— K rw ią  i b lizuą.

—  C z j  j ą  kochasz  ?
—  K o cham  szczerze .

—  A w co w ie rz y s z ?
—  W P o lsk ę  wierzę.

—  Coś ty  d la  n ie j ?
—  W d zięczne  dzicię.

—  Coś je j  w in ie n ?
- -  O ddać życie.

2 5  m a r c a  1 9 0 0 .  W ł. B ełza .

Czas odnowić przedpłatę!

Kronika miejscowa.
Lwów, 29 marca.

J u tr o :
—  30 marcu. Piątek, Kwiryna. •— Kiryta arch.
— W schód słońca o godzinie 5 minut 50, zachód o godz. 6 

minut 20.
— O godzinie 7 w ieczorem  w teatrze hr. Skarbka: „H elena  

de la Sciglierć".

U m ogiły Siesai&łkowskiego. Nestor poetów 
naszych i druh ś. p. Ziemiałkowskiego napisał na wia­
domość o jego zgonie następujący wiersz;

Jasny spokój lic Twoich duszę rozpromienia i 
Idę Floryanie, bracie! idę! do widzenia!
Dla Twoich o pociechę modlę się do Boga,
Niech im lżejszą do Ciebie będzie życia droga!

Karol.
Sędziwemu bardowi życzy cala Polska, aby jeszcze 

diugo przeżył swoich starych przyjaciół!
W stanie zdrowia ks. metropolity 

K urow skiego nastąpiło pogorszenie. Obok loża cho­
rego przebywają lekarze.

Lud i jego  opiekunowie. Lud me zdaje się 
być bardzo zadowolonym z pomysłu o niepodzielności 
gruntów chłopskich, wysmarzonego przez stańczyków. 
Wczoraj posłowie sejmowi: Bernadzikowski, Bojko,
Data, Klemensiewicz, Krempa, Milan, Potoczek Stani­
sław, Soleski, Sredniawski, Styła, Szwed, Warzecha, 
Wójcik i Żardecki, tworzący „Unię ludową” w Sejmie, 
odbyli dwugodzinną naradę nad wnioskiem p. Hupki 
i tow. w sprawie niepodzielności gruntów chłopskich 
i powzięli następującą rezolucyę:

„Unia", czyli Zjednoczone kluby włościańskie 
zgodnie z opinią swoich wyborców, uchwaliły jedno­
głośnie : Projekty ustaw agrarnych, przedłożone przez 
posła Hupkę, nie odpowiadają wcale potrzebom ludno­
ści, lecz przeciwnie, w skutkach okazaćby się mu­
siały bardzo szkodliwemi i demoralizująeemi, posta­
nawiają zatem wystąpić całą silą przeciwko tym pro­
jektom.

Uchwalono wreszcie odbyć w tej sprawie wspólne 
posiedzenie z klubem demokratycznym.

Oj ciec Ar&tenówny był wczoraj w towarzy­
stwie rabiua Sckmelkesa na audyencyi u namiestnika. 
Araten przedstawił sprawę wydarcia mu córki przez kra­
kowskie zakonnice i niezmordowane swe, a bezskuteczne 
zabiegi o jej odzyskanie. Przypomniał, że S. Marya Ro­
zalia •— jak protokolarnie stwierdzono —  powiedziała: 
„My postaramy się, by sprawę przewlec przez maj, a 
potem ona nasza!” w maju bowiem Arateuówua kończy 
lat 14. Poszukiwania sądowe nie odniosły żadnego skutku : 
szukano zamiast Michaliny, jej metryki. Zrozpaczony 
ojciec poruszył niebo i piekło, aby córkę odzyskać, ofia­
rował się nawet, iż pod wszelkim, jakiego kto zażąda, 
rygorem ■— przyjmie jej nauczyciela religii chrześcijan- 
sko-katolickiej, wszystko nadaremnie. Od kilku miesięcy 
nieszczęśliwy ten człowiek nieustannie znajduje się 
w drodze, goniąc za śladami córki. Ale ani on sam, 
ani wynajęci przez niego prywatni detektywi nic nie 
wskórali.

Namiestnik zapewnił Aratena, żejemu —  namie­
stnikowi — nie wiadomo, gdzie znajduje się Michalina 
i że nie poprze żadnej niesprawiedliwości.

Brutalność, W Buslanie, organie ugodowych na­
rodowców, czytamy pód powyższym tytułem: „Po kon­
cercie szewczenkowskim zebrała się ruska publiczność 
w hotelu Belleuite na komers. Przestrzenna sala zale­
dwie pomieściła uczestników. Muzyka wojskowa graia 
na estradzie, nastrój wśród zebranych był poważny, 
jak przystało na taki dzień i chwilę, w której bardzo 
niedawno uczczono pamięć Tarasu, tego, który kazał 
objąć „najmniejszego brata” i pragną!, aby „wszyscy 
Słowianie stali się rodzonymi braćmi i synami słońca 
prawdy". Ale i togo roku nie obeszło się bez zamie­
szki. Orkiestra zaczęła grać potpouri ze słowiańskich 
pieśni. Ładnie! To potpouri stosowało się znakomicie 
do cliwiii. Skoro jednak rozległy się dźwięki znanej, 
czeskiej pieśni „Hej Slovane“, identycznej z polskim 
hymnem narodowym „Jeszcze Polslca nie zginęła", 
wnet trzech bohaterów ruskich, dr. Ozarkiewiez, Ny- 
kola Szuchiewicz i urzędnik asekuracyjny Hankiewicz, 
zaczęli sykać, protestować i nawet wykrzykiwać. Mi­
mo tego, że inni goście bili brawo na dźwięk tych 
hymnów narodowych, muzyka przestała na chwilę grać, 
następnie zaś przeszia do dalszych melodyj słowiań­
skich. Potpouri kończy się znowu melodyą ..Hej Slo- 
vcmeil. Tym razem nie mieli już malkotenci odwagi 
wyjawić swej brutalności, która każdego mogła do ży­
wego poruszyć, Polaków zaś — gości zniewoliła do 
opuszczenia sali. Brutalność jednak tych trzech pa­
nów znegowal potem chór ruskich akademików, który 
zaśpiewał natychmiast „Słowiańskie hymny”, między 
niemi zaś także i polski „Z dymem pożaróiv“ i cze­
ski nHej Slovane“.

Taki jest rzeczywisty stan rzeczy. Ruska mło* 
dzież naprawiła to, co popsuła wspomniana trójka.

P. Robert Stiller, którego krzywda ciężka była 
już przedmiotem iuterpelacyi w Radzie państwa, roz­
patrywana będzie na koniec —  po 6 latach —  przez 
kompetentne władze, bawił wczoraj we Lwowie dla po-______________________________________________________________________ _zmiiiiiiijiiiii ■ i i ......... .— ;

Królową w szystkich produktów zbożowych jest bezsprzecznie Quaker Oats
Ten środek odżywczy polecają także usilnie lekarze a regularnie używany okazuje się on
niejako błogosławieństwem w odżywianiudziec, cierpiących na żołądek chorych na nerwy itd. 
Quker Oats uzyskuje się przez wyłuska nie inajlepszego amerykańskiego owsa i zawiera

oorócsr Ornych pożytecznych własności przeszło 16 prc. białka,
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rozu m ien ia  się ze  sw y m  rzeczn ik iem  p raw n y m , dr. 
. R e ite rem .

D s i s l e j c s y  „ W i e k  X X .  “ p rzynos i p o d o b i ­
z n y  s k a z a n y c h  w c z o r a j  z a  t o r t u r o w a n i e  l u ­
d z i  p o 1 i c y  a n t ó w s a r a b o r s k i c  h : R a b i e  j a , M a- 
i y g i  1 H r e c z u c l i  a ,  oraz  m a s z y n  I m,  k t ó r a  s ł u ­
ż y ł a  i m  j a k o  n a r z ę d z i e  t o r t u r .  Na d rug ie j  s t ro ­
nie p o d a je  Wiek X X . p o r t re t  zm ar łeg o  w czoraj nac ze l­
nego w odza  arm ii Boerów, J o n  b e r t a .

S Tow. prawniczego. Dziś o godz. 7 w ie­
czorem  odbędzie  s;ę w lokalu  to w a rz y s tw a  p o g ad an k a .  
N a p o rząd k u  dziennymi: 1. S p raw a  zam ierzone j  zm iany  
u s taw y  z 14 cze rw ca  1 8 8 8  r. 1. 88  dz. n. p. o t. z.
0 po dstaw ien iach  h ipotecznych. R e fe re n t  dr.  Till. 2. Czy 
w yrok  roz jem czy  w yk lucza  za s to so w an ie  §. 39  ust. o 
ubezpiecz, rob. od w y p a d k ó w ?  R e fe re n t  dr. M ałaczyński.

S p r z e d a n e  d o m y .  W ykaz  rea lności ,  sp r z e d a ­
nych w styczn iu  19 0 0  r., jes t  n a s tę p u ją c y :  Sigul Iz rae l
1 A n n a  sp tzedu li  K onstnu tiuow ej Sabinie  za  1 3 .0 0 0  zl. 
dom przy ul. T k ack ie j  2 B, P o źn iak o w ie  W iktor i Olga 
G ostkow skie j  Teodorze  z a  2 3 .0 0 0  przy ul. D ługosza  16, 
Windisz J .  C zarn eck iem u  W łodzimierzowi za 3 2 .4 7 7  
p rzy  ul. Ł y czak o w sk ie j  17, Lebew ohl S e n d e r  R ąbkow i 
\ ojciechowi za  8 .3 0 0  przy  ul. P i ja ró w  46, Sass  A b ra ­
h a m  Jan ick ie j  G ab ry eh  za  1 7 .0 0 0  przy  ul. św. P io t ra  
11, B lum en  A b raham  R assnwi Mojżeszowi za 1 1 .10 0  
przy ul. Bóżniczej 22 , S z p a k o w sk a  T e re s a  T opol.ńekie- 
m u Jau o w i za 1 7 .8 0 0  p rzy  ni. św . Zofii 10 A, T rem - 
ski H. Brii lantowi Isse row i za  2 0 .0 0 0  p rzy  ul. Szp i­
ta lne j 14 A.

K o j o t y  przy u k ład an iu  ru r  w odociągow ych  roz­
poczęto wczoraj w czesnym  ran k ie m .

Ogień piwniczny w ybuch ł w czoraj  p rzy  ulicy 
P io t ra  S k a r g i  w lochu dom u pod 1. 2 o godz. 4  po 
południu. Ktoś z dom ow ników  rzucił p rzez  n ieos trożność  
z a p a łk ę  lub n ied o g a rek  cy g a ra ,  od k tó rego  za ję ła  s ię  
słoma, śm iecie  a w reszc ie  g ra ty  i d re w n ia n e  przed-  
mioty piwnic. W ezw ano  te le fonem  m ie js k ą  s t ra ż  p o ­
ża rn ą ,  k tó ra  ogień  s t łum iła .

Podrzucone dziecię. W czora j w ieczo rem  
około godziny  9-tej j a k a ś  kobie ta  podrzuci ła  dziecię, 
ow inię te  w pieluchy, koło szp i ta la  p ow szechnego ,  s a m a  
zaś zbiegła .  Dziecię  j e s t  zupe łn ie  zdrowe.

Stan powietrza. W połudn ie  w sk azy w a ł  t e r ­
m o m e tr  -j-  5° R. P ochm urno .

Kronika krajowa.
Ku czci Dantego K u czci D an teg o  odbyło się 

25  bm. w K rak o w ie  p iękn e  i z a r a z e m  p e łne  o ry g in a l­
ności zeb ran ie .  B yła  to roczn ica  f ak tu  o lbrzym iej dla 
l i te ra tu ry  eu rope jsk ie j  doniosłości. W ielk i p ią tek  r. 
1300 ,  k tóry  w ów czas  p rzy pad ł  n a  25  m a rc a ,  był —  
ja k  tw ie rd z ą  komentatorowi©  D an te  A l ig ln e r i ’ego —  
d n iem  ow ej w sp an ia łe j  wizyi,  k tó ra  z rodz iła  w iekopo­
m n ą  „B o sk ą  k o m e d y ę “ , po dziś dzień  n a jw sp an ia lsz y  
p o em at ch rz e śc i jań s tw a .  W K rak o w ie  is tn iało  n iedaw no  
kółko wielbicieli D an ta ,  k tó rzy  p izez  la t  k i lka  s tu le  
schodzili się, aby  w spóln ie  czytać , tłóm aczyć i rozb ie ­
rać  p iękności „B oskie j  k o m ed y i '1. Z icli in ieya tyw y  wy- 
w yszed ł  pom ysł uczczen ia  obeeuej rocznicy.

W poko jach  p ie rw szeg o  p ię t ra  R esu rsu  p rzy  ulicy 
Wolskiej zg rom adziło  się 20  osób. P reze s  akad em ii ,  
k ilku  p rofesorów  u n iw ersy te tu ,  zas tęp  l i te ra tów , a r t y ­
s tów  i m iłośn ików  sz tuk i — z tak ich  żysviołów złożone 
i d o b ran e  grono otoczyło b ius t tw órcy  „B oskie j  k o m e d y i11, 
k op ię  rzeźby  z XV. w ieku . N a s to lach  p o ro zk ład an e  
były fotografie , sz ty chy  i rozliczne publikacye . Z e b ra ­
n ie  zag a i ł  prof. M aryan Sokołow ski,  w m is te rn ie  ob­
m yś lan e j  p o g a d a n c tB  p rze d s ta w ia ją c  w pływ  D an ta  na 
m a la rs tw o  i s z tu k ę  w c iągu  pięciu w ieków . O b jaśn ie ­
n iem  tej sw obodnej konforeneyi byiy re p ro d u k e y e  p o r ­
t r e tó w  poety , cyklów’ f r e sk ów  O rcagnii .  S ignore llego ,  
r y su n k ó w  Botticeliego i późnie jszych  i lu s t ra to ró w , aż 
do n a jn o w szy c h  czasów.

P rzy  sk ro m n e j  uczcie nie b rak ło  p ięk n y ch  okoli­
cznośc iow ych  p rzem ów ień ,  za ró w n o  o n a s t ro ju  podnio­
s łym, j a k  i w tonie  w eso łym . T o as tam i n a  cześć  K la ­
czki,  złożonego choroba, i n a  pom y ś luo ść  E d w a r d a  
P orębow icza ,  oddano  hołd dw om  n ieobecnym , a n a jb a r ­
dziej z ży jących  około znajom ości D a n ta  w P o lsce  za ­
s łużonym  : tem u , k tó ry  n a jp ię k n ie jsze  rzeczy  o n im  n a ­
pisał, i tomu, który „B oską  k o m e d y ę "  tak  w ybo rn ie  
p rze t lóm aezy ł.  N astępn ie  odczytano  k i lka  te leg ram ó w  
i lis tów, luoczys tości  pośw ięcouych  ; od lir. J e r z e g o  My- 
cielskiogo, ze  L w o w a  te le g ram  zbiorowy, od prof. J a n a  
A nton iew icza ,  Jó ze fa  K orzen iow skiego ,  E d w a r d a  P o rę ­
bow icza  i W ito lda  R ubczyńsk iego .

R esz tę  w ieczoru  przepędzono  n a  sw obodnej  roz­
m ow ie ,  p rzep la ta n e j  czy ta n iem  n a jp ięk n ie jsz y c h  u s t ę ­
pów z D an teg o  w o ryg in a le  i w  różny ch  polskich  tló- 
m aćzen iac ii .  O dczytano  w zm ianki o D au te in  w daw nein  
p iśm ienn ic tw ie  polskietn , poczyn a jąc  od h is to ry i D ługo­
sza. W reszc ie  do wielbicieli i z n a w có w  w różnych  k r a ­
ja c h  s ta reg o  w łosk iego  w ieszcza, k tóry  dziś do św ia t a  
całego należy, rozes łano  um y ś ln ie  n a  ten  cel sp o rz ą ­
dzone k a r ty  k o re sp on den cy jne .

Chłopi przeciw majoratom. Z C zern ie jo w a  
pod S tan is ław o w em , wsi p am ię tn e j  z k rw a w y c h  w y ­
b o ró w  do R ad y  p ań s tw a ,  donoszą , że odbył s ię  tam  
w ie c  w sp ra w ie  g m in  zb io row ych  i m a jo ra tó w  ch łop­
sk ich .  Zgrom adziło  się p rzesz ło  3 0 0  w ieśn iakó w , z r a ­
m ie n ia  r zą d u  fu ng ow ał kom isa rz  i k i lk u n a s tu  ż a n d a r ­
m ów , p o śc iąg any ch  z okoliczny cli p o s te ru n k ó w . Do 
p ie rw s z e g o  p un k tu  obrad za b ra ł  głos chłop K oro luk ,

k tó ry  p rzem aw ia ł  przec iw ko w nioskow i p osła  H upki 
za  tw o rzen iem  m a jo ra tó w  ch łopsk ich  i og ran iczen iu  
podzielności g ru n tó w  ch łopskich , podnosząc  w szelk ie  
u je m n e  skul ki, ja k ie b y  w niosek H upki za  sobą  po­
c iągną ł,  d rugi p u n k t  obrad  re fe row a ł chłop Czupatyń- 
fiki, k tóry  p rzem aw ia ł  p rzec iw ko  tw o rzen iu  gm in zbio­
row ych ,  o św iad cza jąc  s ię  n a to m ia s t  za  połączeniem  
o bszarów  d w orsk ich  z gm inam i.  Po  w yw odach  m ó w ­
ców uchwalil i  zeb ran i rezo lucyę, w której p ro te s tu ją  
przeciw ko tw orzen iu  m a jo ra tó w  ch łopskich  i tw orzen iu  
gm in zb iorow ych ,  ośw iadcza jąc  się rów nocześn ie  za 
po łączen iem  obszarów  dw orsk ich  z gm inam i.  Rezoiu- 
c.y? tę  jednog łośn ie  p rzy ję to .  Z a raze m  uchw alono  
zw ołać s ze re g  zg ro m a d z e ń  w  sąs iedn ich  w siach  w tej 
sam ej sp raw ie .

Do Prus. Z K ra k o w a  do n o szą :  S ilny  p rz e ­
p ływ  em ig ran tó w ,  u d a ją c y c h  się za  za robk iem  do 
P rus ,  d a je  się u ezu w ać  w n asze m  mieście .  L iczba  
p rze jeżd ża jący ch  w ynosi po nad 2 ty s iące  dziennie .  
W ciągu m a rc a  w y jecha ło  ogółem  2 5 .0 0 0  parobków  
i dziew cząt.

dojazd koleżeński. K olegó w , k tó rzy  w r. 1890  
w g im n az y u m  s t ry js k ie m  e g zam in  dojrzałości złożyli, 
np rp sza  się, aby  ce lem  u rze czy w is tn ien ia  d anego  sobie 
w z a jem n ie  p rzy rz ecze n ia  z jec h a n ia  się w S try ju  po la ­
tach  dziesięciu, zechcieli  podać  n a  ręce  je d n e g o  z pod­
p isanych  sw oje  pod ty m  w zg lędem  życzen ia  i uwagi, 
z do łączen iem  a d re su .  Dr. Eugeniusz Trześniowski, 
lek a rz  w Szczercu ,  Dr. Stanisław Klocek, koueep is ta  
s a n i ta rn y  przy  rząd z ie  k ra jo w y m  w C zern iow cach ,  Dr. 
H enryk F ruchtm an , k a n d y d a t  ad w o k a tu ry  w S try ju .

Balon. Z N ow ego S ącza  p iszą  n a m :  W czoraj 27 
bm. o godz. 6 '2 0  w ieczór, p rze lec ia ł  nad  N ow ym  S ą ­
czem  balou, w  k ie ru n k u  południowo w schodn im  od 
s t ron y  W ęg ie r .  Z pow odu  z a p a d a jące g o  zm ie rzchu  t ru ­
dno go było długo o bserw ow ać ,  rozróżn ić  j e d n a k  m o ­
żna  było k sz ta ł t  podłużny i p e w n e  pochy len ie  balonu 
w k ie ru n k u  lotu.

Hic mulier. Z Lim ano w y p iszą  do n a s : W  u zu ­
p e łn ien ia  te legraf iczne j u o ta tk i  o w y p a d k u  z ra n ie n ia  
a resz to w an e j  dz iew czyny  p rzez  ż a n d a rm a ,  donoszę  n a ­
s tęp u jące  szczegó ły :  Ł u za rezy k ó w n a  M agd a lena  z Wil- 
k ow iska ,  kolo T y m b a rk u ,  odziedz iczyła  ju ż  po swoich 
rodzicach  nałóg- z łodziejski, m a tk a  je j  bow iem  by ła  k a ­
ra n ą  za  k rad z ież  ju ż  22  razy, ojciec i b r a t  k i lk an aśc ie  
razy ,  a  sa m u  rów nież  nie j e s t  n ow iey uszką  w dziedzi­
czny m  zaw odzie ,  bo tak że  b y ia  za  z łodziejs two k a ra n ą  
5 razy .  Otóż ouegda j p rzychw ycono  j ą  n a  m nie j  p r a k ­
tyczn ie  d o k o n y w a n y m  g o rącym  uczynku  i to było po­
w o dem  je j  a re sz to w an ia .  Ale Ł u z a re z y k ó w n a  w  obronie 
rodz iun ych  tr ad y cy j  w y s tąp i ła  z tu k ą  e n e r g i ą ,  że kilku 
po lioyautów  i ż a n d a rm ó w  nie mogło  je j  u jąć . Je d n e g o  
k o p n ę ła  ta k  silnie, że upadł n a  z ie m ię ,  ż an darm ow i 
Py tio no w i zaś  us i łow a ła  w yd rzeć  b a g n e t ;  ten  więc, 
d z ia ła jąc  w  obronie  w łasne j ,  przebił Ł az a rcz y k ó w n ie  
rę k ę  i bok i dopiero tak  o b ezw ład n io ną  zab rano  i do­
s taw iono  do a resz tó w  sąd u  obw odow ego w N owym S ą ­
czu. Z ran ione j nie  grozi ż ad n e  n iebezp ieczeństw o , 
prócz . . .  odpow iedzia lności sądow ej .

Przem yśl, 2 8  m a rc a .  Dr. T ad eusz  D om ański ,  
byiy docen t  w szechn icy  Jag ie l loń sk ie j  w K rakow ie ,  
p rze ds ięw eźm ie  w m a ju  i cze rw cu  b. r., z ram ien ia  
oddziału p rzem y sk o - ja ro s lu w sk ieg o  ga licy jsk iego  T o w a ­
rz y s tw a  gospodarczego ,  w ie rce n ia  z iem ne  w powiecie 
p rz em y sk im .  W ie rcen ia  te m a ja  n a  celu poznanie  po­
kładów  ziemi i icli sk ład n ikó w , s tano w iących  g lebę 
w p rz e m y sk im  powiecie ,  ażeby  na  pods taw ie  w yn iku  
w ie rc eń  sporządz ić  m a p ę  geo log iczną  d la  u ż y tku  z ie­
m ian .

T o w arzy s tw o  d ram a ty c zn o  poczyn a  s ię  znów ru ­
szać, p rzysw o iw szy  sobie liczny zas tęp  lubow ników  m u­
zyki. W d rug ie j  połowie k w ie tn ia  w y s ta w i  w sali  t e a ­
tru  le tn iego  n a  „ Z a m k u 11 o p e re tk ę  G euego  „Antim elo- 
m :u i‘ i trzeci a k t  z o pery  „ S tra sz n y  d w ó r -  St. Mo­
niuszki.

Nowy Sącz, 2 7  m a rc a .  Z aw ita ł  do nas  t e a t r  
lubelski,  pod d y re k e y ą  p. C zystogórsk iego .  Dziś dano 
n a  p ie rw szo  p rz e d s ta w ie n ie  „ L a lk ę 11 A u d ra n ’a. P u b l i ­
czność w y p e łn i ła  sa lę  „ S o k o ła 11 po b rzeg i i is to tn ie  
p rz e d s ta w ie n ie  w zupełności  n a  to zas ług iw ało .

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tr u  h r . S k a r b k a :
W e czwartek 29 bm.: „O tello’1, wielka opera w 4  aktach 

Józefa Verdi'ego.
W piątek 30 bm.: „Helena de la Seigliere", komedya w  4 

akiach Juliusza Sandeau.
W sobotę 31 b. m. o godzinie łń/a popołudniu: „Sybir", 

sztuka w  4 aktach Józefa Maskoffa.
W  sobotę o godzin ie  7 fk  w ieczorem : „Halka", opera na­

rodowa w 4  aktach Moniuszki.
W niedzielę 1 kwietnia popołudniu: „W icek i W acek",

komedya w  4 aktach Zygm unta Przybylskiego.
W  niedzielę wieczorem : „Lalka", operetka w  4 aktach E d­

munda Audrana.
„Prawnicy polscy11. O sta tn i  n u m e r  w arsz . 

Przegląda tygodniowego przynosi d w n u aśc ie  p o r t r e ­
tów  na jp o w ażn ie jszy ch  p ra cow n ikó w  naszych  n a  polu 
p ra w a ,  w raz  z w y c z e rp u ją c e m i  c h a ra k te ry s ty k a m i .  
Z uczo ny ch  g a l icy jsk ich  zn a jd u je m y  m iędzy  nimi p ro ­
feso rów  R oszkow sk iego ,  K a s p e rk a ,  R osoub la t ta ,  Zolla i 
Krzy m uskiego.

P. A ugust K isielewski, au to r  „ K a ry k a tu r " ,  
ukończy! p racę  n ad  n o w y m  d ra m a te m  pt. „T an iec  s e r ­
p e n ty n o w y " .  W szyscy , k tórzy  m ieli sposobność  poznać

to dzieło, w y ra ż a ją  się o je g o  poetyczności i sile sce ­
niczne j z n a jw y ższe m  uznan iem .

P. 3£aryan Gawalewiez objął k ie ru n ek  li­
te rack i  w a rsza w sk ie g o  te a t ru  l e tn iK w  „ W odew il11. \V!a- 
śeicielem i k ie row nik iem  a d m in is t ra c y jn y m  pozosta je  
nadal p. L ueyau  D obrzańsk i .  T e a t r  ten  rozpocznie dz :;i- 
la lność —  w raz ie  sp rz y ja n ia  pogody —  w p ierw szej 
połowie m aja.

Mary a W eryho: „ J u k  za ją ć  dzieci w  wieku 
p rz e d s z k o ln y m 11. P e te r sb u rg ,  nak ła d  K. G reudyszyńsk ie -  
go, str.  252 .  Parn ia  W eryho  j e s t  w nasze j  l i te ra tu ­
rze  —  i nie tylko w i i to r a tm z e  — je d n a  z na jzaslu- 
żońszych  p ro p a g a to re k  szkółek  froeblow skieh. O sta tn ia  
je j  p rac a  obraca  się tak że  kolo u lubionej je j  specyal-  
ności, w które j  doprow adziła  ostatnio do m is t izos tw n. 
Bez b aw ien ia  się w te o iy e  i z a sad y  pedagogiczno, 
a u to rk a  podaje  n ie jako  dosłow nie  rozm ow y, k tó re  p ro ­
wadziła  z w y ch ow ank am i,  śp iew ki,  k tóre  im nucił;' , 
obrazki,  k tóre  im p o k azy w ała  lub z p iopiern  w ycinała .  
Nie sili s ię  p rzy tem  na  sy s tem , d o ty k a  rozmaity cii 
sp raw  p rzypadkow o, a z ca łoksz ta ł tu  je j  p ra cy  w y n i­
ka  s y s te m :  w y so k a  n au k a  poglądow a, rozbud za jąca
d oskona le  n a jw aż n ie jsze  w ładze  u m ys ło w e  dziecka. 
U czy się ono pa trzeć ,  poznaw ać,  w n i o s k o w a ł  a  z a ra ­
zem kształcić  uczucia.

K siążeczka  ozdobiona m n ó s tw em  ry su n k ó w , nut ,  
po w ias tek  i śp iew ek , s tanow i doskona ły  podręczn ik  d!a 
m a te k  i w ych ow aw czyń . A u to rka  ho łdu je  k ierunkow i 
racyo im lis tyeznem u, u n ik a  ted y  w szystk ich  o pow iadań  
ze św ia ta  ludow ego , fau tazy j ,  baśni, k lechd i podań, 
k tó re  nie rozw ija jąc  duszy , częstokroć  zach w a sz c z a ją  
j ą  n a  d ługie  la ta .  N a tom ias t  w p a ja  ona  p raw dz iw ą  
p o e z y ę ,  bo odczucie n a tu ry  i z rozum ien ie  piękności 
św ia ta .  (w).

„Nad nasze siły". Obie części w span ia łego  
tego u tw o ru  B jd ru son a  zostaiy  w tych dn iach  p rzed s ta ­
w ione w Berlinie .  Jo s t to  p ie rw sza  p ró ba  scenicznego 
tego dzieła, k tó re  s łuszn ie  nazw an o  „ F a u s t e m ” XIX. 
w ieku. W iadom o, że  część p ie rw sza  p rz ed s taw ia  n a j ­
w y ższą  e k s ta z ę  re l ig i jną ,  d z ia ła jącą  cuda, d ru g a  —  e k s ta ­
zę  społeczna, z aw ik la u a  we w szys tk ie  walki robotn icze : 
idee  soeya lis tyezue  naszego  czasu. B oha te rzy ,  zdz ia ­
ław szy  n a jp o tężn ie jszem  n ap ięc iem  ducha ,  cud —  giną  
sk u tk iem  pękn ięc ia  tej s t ru n y  duszy , bo cud j e s t  „mul 
n asze  s i ły " .  P rzed s taw ien ie  sz tuk i B jó rn son a  nie było 
publiczuem , a  publiczność w y tw orn a ,  k tó ra  m ia ła  sp o ­
sobność j a  poznać, odnios ła  w rażen ie ,  że dzieło ry w a la  
Ib se n a  j e s t  je d n e m  z na jpo tężn ie jszych  i na jw ięce j  dz ia­
ła jących  ze sceny , k tóre  kończący  się w iek  wydał.

Nieznane listy Goethego. Z H a m b u rg a  do ­
n o s z ą :  Po  zm a r łe j  A uguście  B oekm au, z dom u Schmidt,  
pozostał ca łkow ity  pam ię tn ik  je j  ojca, F ry d e r y k a  
L u d w ik a  S chm idta ,  n ieg dy ś  d y re k to ra  te a t ru  w H a m ­
burg u .  W p am ię tn ik u  ty m  i w p ap ie rach  F r y d e r y k a  
S chm id ta  znalez iono  pom iędzy  innem i bogaty  zbiór 
n ieznanych  listów G oethego, który  pozostaw ał w  sw oim  
czas ie  w ożyw ionej k o respondency i z d y re k to re m  
tea t ru .  P raw dopodobn ie  lis ty  te będą ogłoszone n ie ­
baw em .

R ę k o p is ó w  r e d a k e y a  n ie  z w r a c a .
A a  w s z e lk ie  z a p y t a n ia  odpowiada adm inistiucyu ty.', 

ko po otrzymaniu 5 c l maiki
F r o s im y  o w y r a ź n e  w y p i s y w a n i e  a d r e s ó w  n o - 

w y  eh  p r e n u m e r a to r ó w ,  o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e *  
k o z a c h  o p a s k o w y c h  a d r e s ó w  d o ty c h c z a s o w y c h  p r e -  
n u m e r a to r ó tc .

K o n k u r s  r o z p is u je  m agistrat miasta L w ow a na p o ­
sadę adjunkta urzędu budow niczego z roczną płacą 2800 koron, 
dodatkiem aktyw ainym  600 koron i prawem do dw óch podw yż­
szeń  w  kw ocie 200 koron. Termin do iO lcwielniu.

Z m a r l i :
W Dublmiach: Teodor Bem, słuchacz w yższej szkoły  rol­

niczej, lat 24.

G a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków;
sp rz e d a je  nowe fo r tep iany  od zlr. 3 0 0 ,  now e pianino 
od zlr. 2 0 0 ,  n ow e ha rm o n ie  od zlr. 5 0 .

Z obcych  $tmr\.
List generała Jouberta. Nouvelle Iievu<s 

Iietrospectire w o s ta tn im  sw oim  n u m erze  og łasza  lisi 
gen .  J o u b e r ta  z d a ty  d. 8 s ie rp n ia  r. 1 79 8 .  Oczy­
wiście lis t  n ie  pochodzi od zm ar łego  w od za  Boerów, 
lecz od jeg o  im ienn ika ,  gen .  Jo u b e r ta ,  k tó ry  przed  s tu  
la ty  ożyw iony by ł tak iem i s a m em i u czuc iam i w zg lędem  
„zuchw ałego  A lb ionu11, j a k  je g o  z a p e w n e  potomek 
w TrausYiialu. L is t  w y s to sow any  je s t  do „o b y w ate la  
B ru ix , m in is tra  m a r y n a rk i  i ko loni i11 i m a  t r e ść  n a s t ę ­
p u ją c ą :  „ Ja k k o lw ie k  d y re k to ry a t  w y tk n ą ł  mi now ą
drogę ,  je d n a k ż e  nie t r a c ę  Anglii z oczu. N ależałoby  
j a  zaczep ić  w  zimie i posłużyć  s ię  p om o cą  H ołaudyi.  
Można w y sa d z ić  w Szkooyi 2 5 .0 0 0  ludzi w  zatoce 
E d y m b u rsk ie j  i w  k i lka  dni przez k o na ł  św . Je r z e g o  
p rzew ieźć  do I r lan d y i .  Ten p lan ,  k tó ry  należałoby  w y ­
konać w  c iągu  bieżącej zimy, byłby n ieom ylny, z  tern 
z a s t rzeżen iem , że zos ta łby  on zu p e łną  ta jem n icą .  P o ­
m yśl pan  nad  tern, oby w ate lu ,  i n ie  zapom ina j,  że 
p rz y  w ykonan iu  p lonu chc ia łbym  i j a  odeg rać  j a k ą  
rolę, aby upokorzyć raz  zu chw ały  Albion. P o zd ro w ie ­
nie i s zacu nek .  Joukert11. I  d rug i  J o u b e r t  m y ś l  .i
rów nież  o upoko rzen iu  Albionu, a  n a w e t  udało m u  się 
to n ie jed no k ro tn ie ,  ja k k o lw ie k  losy  w o jn y  w ażyć  się 
z a c z y n a ją  b y n a jm n ie j  nie n a  korzyść  B oerów .

L u d w i k a  ś t a d t m u i f e r a  l i n o  Szampańskie Józefa Tóirey, C o .
w Budapeszcie. 

„Talisman sec,,
w e  L w o w ie , u l. K r a k o w s k u  9 , sprzedo-ie po foardaso prsystępaaycta
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Rozm aitości.
Romans. P rz e d  pa ru  dn iam i t e l e g ra f  rozniósł 

po św iecie  bardzo  romantyczną, ln s to ry ę  o ucieczce có r­
k i  Maltańskiej H udcdże  z K o ns tan ty no po la  w  to w a rz y ­
s tw ie  poety  tu reck ieg o  N iedżara .  Byłoby to is to tn ie  bar- 
|dzo ro m an ty czn ą  h is to ryą .  tylko, że j e s t  n iep raw d z iw ą  
Iz w ie lu  powodów. P rz e d e w sz y s tk ie m  d la tego, że  su ł tan  
Inie m a  córki. J e d y n a  jeg o  córka H ad edże  u m ar ła ,  gdy  
m ia ła  la t  dziesięć. Su łtan ,  by uczcić je j  pam ięć , za ło­
ży ł w ielk i szp i ta l  d la  dzieci,  k tó ry  stoi w pobliżu w ie l ­
k iego  w e zy ra tu .  P o e ty  tu reck iego  N ied ża ra  wogóle nie 
Ibyło na  św iecie ,  nie mógł za te m , czyli racze j nie  miał  
p o trzeb y  uc iek ać  z K onstan tyn op o la .  N a tom ias t  zasz ła  
iinna h is to ry ą  dosyć ro m an ty cz n a .  Żyje w K o n s tan ty n o ­
polu pani, l icząca  la t  38 , im ien iem  Nighinr. J e s t  ona  
có rką  Czecha, k tó ry  w r, 18 4 8  uoiokt do Turcy i,  w s tą ­
pił do w ojska ,  zb isu nn an il  się i jako O sm an  dosłużył 
(się rang i  baszy. T rze b a  go przecież odróżnić  od Osma- 
mi-baszy, obrońcy P lew u y .  rodow itego  T u rk a .  0 " ' a  
C zeszk a -T u rezy i ika  N igh m r pisze w iersze  tu reck ie  i j e s t  
cen ioną  jako  poetka . Om-Animi czasy  zako cha ła  się 
w G reku  Kizie, i w raz  >'iin uc iek ła  do E uro py ,  po­
n iew aż  w T urcy i z r a c y '  różnicy re l ig i jne j  nie  mogliby  
się pobrać. R epo r te rzy  i t e l e g ra f  do tej h is toryi w p lą ­
ta l i  su ł tana ,  z m a r łą  c ó rk ę  i n ie is tn ie jącego  poetę. Ba ! 
n iek tó rzy  posunęli sw ą  fa n taz y ę  tak  daleko, że kazali 
Miltanowi głęboko się  sm ucić  z pow odu ucieczki uk o ­
ch a n e j  jeuy im ezki .

Koniczyna stałs*. się modną w  L ondyn ie ,  
a lbow iem  o g a rn ę ła  m ie szkań ców  s to lic y  Anglii n ag ła  
s y m p a ty a  I r landczyków , których, godłem  n a rod o ­
wcem je s t  nud y  zielony tró jl is tek  „shamrocldu “ (koni­
czyny).  Nio trudno  się  domyślić, że zw ro t  te n  n a s t ą ­
p ił  pod w pływ em  rozporządzen iu  k ró low ej,  p o z w a la ją ­
ce g o  żo łn ie rzem  ir landzk im  nosić kon iczynę v/ dniu 
ich p a t ro n a  na rodow ego ,  św. P a t r y k a ,  oraz  w iado m o ­
śc i  o podróży m onaroh iu i  do Anglii. W ięc  w Londyn ie  
pełno odrazn  kouiozyny : ua  p ap ie rze  l is tow ym , w k sz ta ł­
c ie  b roszek , k la m e r  do pask ów , szp i lek  do k ra w a tó w , 
logroduicy s p rz e d a ją  s k ro m n e  tró j l is tk i  po b a jec zn y c h  
p e n a c h  —  a kolor z ie lony s ta ł  się o d raza  na jm o- 
fiuiejszy —  rów nież  na jm o dn ie jsze tn i  s ą  dziś w  L o n­
d y n ie  m a te ry a ły ,  s ta n o w ią c e  sp ecya lu ość  p rz e m y s łu  
' i r landzkiego.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„§ lo w a  3*oIsikiej»-©<4.

Ś. p. Ziemiałkowski.
Wiedeń, 29 marca. Burmistrz dr. Luoger wy­

stosował do p. Ziemialkowskicj następujące pismo 
kondolencyjne: „W. Eksceloncya dotkuięta została
iciężkim ciosem z powodu zgonu jej czcigodnego mał- 
■żonka. Racz W. Ekscelencya przyjąć od reprezen- 
jtacyi m. Wiednia wyrazy najszczerszego współczucia. 
[Znakomita działalność zmarłego, jego wysokie za- 
Islugi około państwu, zapewniają mu trwałą i zaszczy­
tn ą  pamięć".

Nabożeństwa żałobne za duszę ś. p. Ziemiał- 
jkowskiego odprawione będą jutro w kościele św. Szcze- 
jpana, a pojutrze, w sobotę, w kościele polskim przy 
(Renuweg.

W spólny budżet.
Wiedeń, 29 marca. W najbliższych dniach 

oczekują tu przybycia prezydenta ministrów węg. 
[Szella i ministra skarbu Lukasa, celem ułożenia 
.wspólnego budżetu. Delegacyc, jak się zdaje, zosta- 
■ną dopiero zwołane w połowie maja.

Manewry cesarskie.
Wiedeń, 29 marca. Tegoroczne manewry ce­

sarskie w Galicyi między Jasiem i Krosnem będą 
(największe, jakie w ogóle odbyły się w Austryi.

Wezmą w nich udział korpusy 1, 6, 10 i 11, 
(więc wojska z północnych Moraw, Śląska, Galicyi i 
(północnych Węgier. \V szczególności wyznaczone 
'są do tych manewrów następująco pułki piechoty: 
jl, 5, 9, 10, l i i  15, 20, 24, 30,' 34, 40, 41, 45, 54, 
55, 5G, 57, 59, GO, i 7, 80, 85, 89, 90, 93, 95, 100, 
Ikażdy z czterema batalionami, nadto z pułków pie- 
.choty 18, G5, GG i 67 po 3 bataliony, a z p.  25 j e ­
den batalion — dalej pełue bataliony strzelców 4, 
jo, 12, 13, 16, 17, 24, 29, 30 i 32. Oprócz tego 
iprawie połowa stałej konnicy armii austr. Wreszcie 
ipuiki artjderyi i obrony krajowej.

Ogólna liczba wojsk, które w manewrach we- 
,zmą udział, wynosi 120.000 do 130.000 ludzi.

O ile dotąd słychać, jedną z armii dowodzić 
będzie aroyks. Franciszek Ferdynand.

Testament ć. p. Dumby.
W iedeń, 29 marca. Zmarły ś. p. M. Dumba 

pozostawił około 10,000.000 zł. majątku, 
i Uniwersalną spadkobierczynią, jes t  córka jego
jlrena Dumba. Około 1,000.000 zł. wyznaczył zmarły 
jna rozmaite legaty ua cele dobroczynne, 
i Wiedeń, 29 marca. Testament ś. p. Dumby
izawicra długi szereg legatów dla krewnych, przy­
jaciół i sług, oraz dla rozmaitych towarzystw wie­
deńskich, jakoto: dla „"Wiener Mtrnuer Gesangsve- 
|rein“ 50.000 zł., na fundusz peusyjny dla tow. 
:„Kunstler-GosellscliatV‘ 20.000 zł., osobno na roz­
pisanie nagród w tern tow. 20.000 zl.

Cenne obrazy jakoteż manuskrypty Szuberta, 
zapisał zmarły Wiedniowi, nadto dba akademii sztuk 
pięknych 20.000 zł., ula tow. miłośników muzyki 10 
ty*, z!., dla, tu w. dz:ennikarzy i literatów „Concordia'1
10.000 zl. i Ul.

Secesya w niełasce.
W i e d e ń ,  29 marca. Wobec znanego protestu 

komitetu profesorów przeciw obrazowi Klimta „Filo- 
zofia“ inne grono profesorów, na czele którego stoją 
radca dr. Schauia, prof. Zuckerkanuel, Gruber i Ber- 
natzik — wystosowało drugie pismo do ministra, 
oświaty z prośbą o utrzymanie w mocy pierwotnego 
postanowienia, nie uchodzi bowiem, aby profesorowie 
uniwcrsjtelu, którzy są również laikami, w ocenie 
dzielą sztuki mieli .glos decydujący.

W ojna Anglii z Transvaalem.
L o n d y n ,  29 marca. D aily News donoszą z Pre- 

toryi ped datą 26 b. m.: Prezydent Kruger wyraził 
życzeń.’'1, aby Prctorya została ufortyfikowaną, je ­
dnakże -meln wybitnych mieszkańców jest  temu prze­
ciwnych. W  Johanncsburgu na rozkaz Krugera 
wiele budynków podminowano.

Daily Chronicie donosi z Bloemfontoin pod da­
tą 26 b. In.: Generał French donosi, że komendant 
01ivier na czele 6.000 ludzi, maszeruje w kierunku 
północnym, aby połączyć się z Boerami trausvaal- 
skimi.

Standard  donosi z Ladysmith 27 bm.: W  oko­
licy' miasta panuje zupełny spokój. Nieprzyjacielskie 
siły zajmują jeszcze stanowisko wzdłuż pasma gór 
Biggar.

Londyn, 29 marca. D aily News donosi z Lau- 
renzo Marąuoz po:' datą 26 b. m . : W  odpowiedzi 
na proklamację lorda R o b e r t . s a ,  wydał prezydent 
S t e y n  okólrdk, w którym powiada, że polityka an­
gielska w republikach poludniowo-afrykańskich opie­
rała się zastosowaniu metody Divida et impera.

Przed rozpoczęciem wojny starała się Anglia 
pozyskać dla siebm Oranję przeciw Transvaalowi. 
Lecz to się nie udało. Zastosowała więc inną meto­
dę wobec republik, prześladując burgherów, niszcząc 
prywatna własność w Jacobsdal, aresztując wolnych 
obywateli i oblęgąjąc stolicę Bloemfontein.

Odezwa Steina kończy się temi słowy:
Oblężenie miasta stołecznego Oranii nie ma 

jeszcze znaczenia, trzeba się więc odważnie dalej 
bronić.

Dywidendy.
W i e d e ń ,  29 marca. Towarzystwo akcyjne 

„Steyemiilił", wypłaca dywidendy w wysokości 
8 zlr.

Nowy Jork, 29 marca. Niebywałej wysoko­
ści dywidendę wypłaca w tym roku Towarzystwo — 
Standard Oil Company —  a mianowicie za pierwsze 
ćwierć roku, w ogólnej sumie 20,000.000 dolarów 
Kapitał akcyjny tego towarzystwa wynosi 100,000.000 
dolarów.

Aresztowanie bankiera.
S t u t g a r d ,  29 marca. Aresztowano znanego 

bankiera, Nórdlingera, pod zarzutem zbrodni prze­
ciw obyczajności. Ofiarowaną przez Nordiingera kau­
cję  1,000.000 zł. sąd odrzucił.

Kraków, 29 marca. Dzisiaj przed południem 
ukr.«ał się pierwszy numer Naprzodu  — jako pismo 
codzienne. Format jego jes t  nieco mniejszy od K u ­
ry era warszawskiego albo lwowskiego —  obejmuje 12 
stronic, z tych 8 tekstu, a 4 strony inseratów. Na 
czele rubryka „Z dnia“, następnie odezwa p. t . : 
„Do naszych czytelników", a potem artykuł polity­
czny o pp. Ilupce i Stojaiowskim, dalej artykuł „Nie 
miała baba, kłopotu", o lir. Piuińslcim, o rektorze 
Niemontowskim, o zadaniu dzienników robotniczych, 
przegląd polityczny z wstępem o Sejmie krajowym, 
życiorys Ziorniałkowskiego, kronikę, listy z Anglii, 
przegląd społeczny, z sali sądowej, literatura i sztu­
ka, telegramy ze stowarzyszeń i zgromadzeń. Felje- 
ton „Za nasze dzieci14 Ściegiennego.

Z powodu okazania się pierwszego numeru Na- 
2 )rzodu jako pisma codziennego, odbyło się skromne 
zebranie towarzyskie u przywódców' stronnictwa wraz 
z posłem Daszyńskim, na którem święcono chrzciny 
nowego organu socyalno-demokratycznego.

Kraków, 29 marca. Odbyło się tu zgroma­
dzenie wlaść. realności. Wybrano komitet z 30 osób 
złożony, który ma ułożyć listę kandydatów dla no­
wych wyborów do Rady miejskiej.

W i e d e ń ,  29 marca. Wiener Zlg. og łasza : 
Prezydent ministrów zamianował komisarza policyi 
Konstantego T a r a n  g u l  a sekretarzem rządu k ra­
jowego, a koncepistę rządu krajowego Juliusza 
K r  z y ź a n o w s k i e g o , komisarzem poiicyi na Bu­
kowinie.

Cesarz rozporządził, ażeby w siódmej klasie 
rangi przyznaną była płuca 6.000 koron rocznie, 
najstarszej co (Ib rangi czwartej części oficerów 
z pod chorągwi, duchownym wojskowym, audytorom, 
lekarzom i urzędnikom wojskowym. Przyznanie to 
wykonywać ma ministerstwo wojny od dnia 1 sty­
cznia 1900, stosownie do ilości opróżnionych posad. 
Rozporządzenie powyższe stosuje się także w caiej 
pełni do obrony krajowej.

Wiedeń, 29 marca. Związek przemysłowców 
uchwalił wczoraj rozpocząć energiczną akcyę prze­
ciw zamierzonemu w kwietniu podwyższeniu cen 
węgla. ,

Wiedeń, 29 marc™ Na wczorąjszem posiedze­
niu Rady miejskiej uchwalono wybrać komitet z 24 
członków złożony, który ma się zająć uroczystym ob­
chodem 70 urodzin cesarza.

Depesze handlowe z d. 23 b. na.
K u r s  l w o w s k i ;

Za 100 rubli sr. . . plac.-j: 12'/-— żądają: 12S-12
Za 100 marek , n 58*50 „ 58*80
20-Irankówka . 0*50 „ 0,00

(Bo/nU rolniczy we Lwowie)*
Lw ów  dnia 29 marca.
Dzis nolujeni)r za 50 kllogruasów loco Lw ów .

W a l u t a  k o r o n o w ą .
Lszeniea gotowa, 7*— do 7*20. J^zamou na term in a — *—

ó o  . Zyto gotow e 5*40 ci o 5*00. Zyto na termina
— • — do — *— O w ies obroczny 5*25 jo  5 '50  O w ies na termina 
4*90 i o 5*— . Jęczm ień pastew ny 4*60 do 5*— . Jęczmień  
n ow y  11*—  do 18 '— . Rzepak now y 10*75 do 1L 25. Lnianiat 
— *—  do — *— . G ioch pastew ny 5*—  do 5*25. Groch 
do polow aniu (L50 do 15*— . W yka 5*80 do 6 ’75 Lobik 5*20 
do 5'50. H ieczka * — do — *— . Kukurydza now a —.—  d o — '— • 
Kuk^.jydza siara — *—  do — *— . Chmiel za  56 kilo — *—  
do — '— . K oniczyna czerw ona 70*—  do 85*— K oniczyna biała 
50*—  do 05*—  K oniczyna szw edzka 70"—  do 85*—* Tymotka 
28*— do 84 .

Spirytus puritas Tarnopol 17*50 do 18*— , na termina 
1 6 — Mo 17*50.

U w aga. U sposobienie słabsze.

W i c i i e ń ,  29 marca Dziś o godzinie 12. minut 30  
po południu notow ano: Marki niemieckie 118*65, Kenia m ajowa  
99*40, W ęgierska renta koronowa 93*50, Akcye kredytowe 
235*70, Kreuyiowu węgierskie i 87*50, Lauk augio-austryack  
124*75, Unionoank 15<>*— t bunk verciu 135*50, Laenderbauk 
117*25, Kolej pan. 134 30 , Lombardy 25*30, iilbenthal 123'— , 
T ow arzystw o akcyjne broni 185*— Akcye tytoniow e 154  25 Alpi- 
ny 263*60, Kima Aluranya 3 1 1 5 0 , Prag er Kisen o71*— , 
Losy tureckie 121*75 na wrzes. Ruble 256*— , 20-tranków  — *—  
boden-Credit — *—, Trumwuye — *—•. Akcye gal. Danku hip.

T endencya spokojna.
SłJiUsirAiju, 29 marca. O god zin ie *2 m. 5 Dotow ano: 

Kredyty 235*50, Dn»couio Comurandit 1 8 7 1 0 .
Tendencya silna.

2łJ marca. (Giełda zbożow a}.
P szen ica  na w iosnę 7*07 do 7*68, pszenica na maj czer­

w ice 7 69 do 7*/Of pszenica na jesień 7*9J do 7 91, żyto  
na w iosnę 6*70 do 6*71, zyto  na maj czerw iec 0 73 do 6 74, ży ­
to na jesień 6*89 do 6*90, kukurydza na maj czerw iec 5*64 
do 5 65, kukurydza na czerw iec lip iec 5*28, kukurydza na li­
piec sierpień 5 30, ow ies na w iosnę 5*61 do 5 62 , ow ies na; 
maj czerw iec 5*31 do 5*32, ow ies na jesion 5*34 do 5*35, rzepak, 
na styczeń  i luty 5*01 do 5 63, rzepak na sierpień i wrzesień  
13*25 do 13 .35 , olej rzepakowy ua Kwiecień i maj 33  50  
do 34*50

Tendencya silna.
Pada śnieg.
fiUaUcaiŁjpeSist, 29 marca. Pszenica na kwidcuou 1900 r. 

7*40 do 7*47, na w rzesień 7*71 do 7 72 , ży ło  ua październik  
6 34 do 6 '34 , n a  kw iecień 1900 r. 6*53 do 6*54, ow ies na p aź­
dziernik 4*91 do 4*92, nu kwiecień 1900 r. 5*33 do 5*34, ku­
kurydza na maj 1^00 r. *0—• do O*— , rzepak na cierpień 1800  
r. 12*85 do 12 95

Oterty na p szenicę dostateczne.
Chęć kupna lepsza .
T endencya silna.
Pochmurno.

W iadomości giełdowe.
W ie d e ń ,  28 marca.

.Tulc to było łatwo do przewidzeniu, wyczyta­
wszy podpis iłotscliilda, przed którym korzy się ca­
la gieida bez wyjątku, postanowiła komisya dla re ­
dakcji ceduły giełdowej jednogłośnie zaniechać no­
towania w procentach i powrocie do dawnego syste­
mu notowania od sztuki.

Dla zreformowania niedawnej reformy, wybrano 
snbkomitefc, który pod przewodnictwem Zygmunta 
Bauera ma w najbliższym czasie przedstawić swe 
wnioski. Potrwa to nieco dłuższy czas, który spe­
kulacja zechce niezawodnie uważać za peryod przy­
gotowania się do nowej działalności i prawdopodo­
bnie wstrzyma się na razie od zawierania większych 
transakcyj. W każdym razie ogólno usposobienie 
było nieco lepsze i można było zauważyć nieco wię­
cej ochoty, chociażby tymczasowo bardziej teorety­
cznej, niz praktycznej. Główne, ale zawsze jeszcze 
skromne obroty odbywały się na targu lokalnym 
przy tendencji dość zmiennej, w miarę, jak przewa­
żały oferty, czy to ua sprzedaż, czy na kupno; 
ostatnie wreszcie przeważyły i zdołały przeprowa­
dzić skromną zwyżkę w notowaniach końcowych. 
W  akcjach bankowych, wyjąwszy austryackich Jrrc- 
dytów, ruch byl dość siaby; tak samo i w efektach 
kolejowych. Walory tureckie zdołały przy znaczniej­
szych obrotach popi*:wić swe notowania.

B y d ł o .  S p raw o zd a n ie  ta rg o w e  ogóiucgo Z w iązku  
hodow ców  i h a n d la rzy  bydła  w e L w ow ie  ul. K op er­
n ik a  1. 7.

Targ- lw ow ski,  2S m a rc a  1 9 0 0 :
T a r g  ożywiony.
Za woły o pasow e p łacono  od 5 6 — 02 kor.,  a 

100  k lg r .  żyw ej w ag i.
C ena  m ięsa  w  rzeźni : p rzed n ie  od D 0 0 — 1 T 4  k., 

ty ln e  od 0 '9 4  do D 0 0  kor.

Llm sk, 2 8  m arcu .  (Wełna). N a a u k c j ę  w e łn y  
czesank ow ej przybyło  wielu re f iek tan lów  kupnu , oży­
w io ny ch  dobrą  chęcią, nabyciu . Ceny obniżyły się o. 
15 p ro cen t  przecię tn ie ,  w p o ró w n an iu  z cenam i,  p ła- 
conunn  n a  aukcyi s tyczn iow ej.  W ystaw iono  n a  sp rze ­
daż 575.0-00 k ilogram ów , a  sp rzed ano  9 7 5 .0 0 0  k ilo ­
g ram ów .



fi „SŁOW O POLSKIE" Nr. 1'49 z dnia 80. marca 1900.

B e r l i n ,  2S m arca .  (Wełna). -Sy tuacya  n a  ta rg u  
w ełny  pozosta ła  bez zm iany ,  poprzedn ia .  O bro ty  są  
og ran iczone do m in im u m  , pon iew aż  fab ry k an c i  n a b y ­
w a ją  je d y n ie  p ro d u k t  n iezbędny  im tio b iegu p ro d u ­
k c j i ,  a  poza  tern w s t r z y m u ją  się zupełn ie  od zakupów . 
P rz y te m  p rzeb ieg  aukoyi londyńsk ie j  n a k a z u je  iin w ie l­
k ą  ostrożność . W n iew ie lk ich  p a r ty a c h  liczni f a b r y k a n ­
ci m ie jscow i,  łużyccy  i sascy  zakup il i  do 10 0 0  cent. 
w e łn y  b ru d n e j  różnego  g a tu n k u ,  p rze w ażu ie  zaś  le ­
pszego  p ro d u k tu  po c enach  m. 53 do 84, za leżn ie  od 
dobroci to w a ru ,  a le  wogóle  tcn d e n c y a  cen by ła  zn iż ­
ko w a . W e łn ą  m y tą  w ca le  n ie  było obrotów, z pow odu 
nieporozum ien ia  s ię  co do cen. Św ieże  dow ozy  były 
ograniczono. W  in te res ie  k o n t r a k to w y m  p a n u je  z u ­
p e łna  cisza. —  W ełną  ko lon ia lną  obroty  były  m in i­
m a ln e  w obec o dbyw njącyoych  s ię  auk cy j  w  L ondynie .

WroeJaw, 2 8  m arca .  (Metale). Usposobien ie  
n a  ta rg u  cy nk u  j e s t  w zg lędn ie  dobre, -—  ceny u t rz y ­
m a ły  s i ę , a  n a w e t  o d io b n o s tk ę  s ię  popraw iły .  
Obroty  były dość n o rm aln e  i z ap asy  n ie  w zrosły  
w os ta tn im  czasie. —  B lacha  c y n k o w a  m ia ła  dobry  
popyt.

N o r y m b e r g a ,  2S m arca .  (Chmiel). Z a p o trz e ­
bow an ie  chm ielu  w zm ogło  s ię  w  ubiegłym  tygodniu , 
tak ,  że  w p ie rw szy ch  trzech  dn iach  zab ran o  z tu t e j ­
szych sk ładó w  przeszło  5 0 0  bel, w  znaczne j części n a  
wywóz. K lie n te la  k ra jo w a  n a b y w a  p rz e w a ż n ie  chm iel 
z io lonawy, ś redn iego  g a tu n k u  po cenie  m. 7 0 — 85 za  
50  kilo. Za p ro d u k t  ek sp o r to w y  os iągano  do 00  m. 
za 5 0  kilo. Chm iel p r im a  j e s t  n a  w y cz e rp an iu  i os ią ­
ga! w s k u te k  tego 1 0 0 — 105  m. —  Z apasy  w ogóle  s ą  
m a łe  a dowozy sk ąpe .  T c n d e n c y a  w z m acn ia  się i ceny 
podnoszą.

Batura, 27  m arca .  (Nafta). N afta  w  B a tu m  51
do 53j t e r m in o w a  45, 
te rm in o w a  17, in azu t  w 
wy I C ’5 0  kop.

ro pa  w m ie jscu  15 75 do 10, 
m ie jscu  10— 1 6 '2 5 ,  te rm ino-

BiSans Banku krajowego za  ro k  18 99  w y ­
kazu je  n a s tę p u jąco  wy nikłości. S t a n  c z j - n n y :  k a sa  
7 2 3 .3 4 9  k. 70 h., e fe k ta  funduszów  reze rw .  1 ,1 4 3 .7 0 0  
k., e fek ta  fun du szu  em ery ta ln eg o  1 8 7 .1 4 2  k. 70  h., 
e fek ta  w łasne ,  e sk o n lo w a n e  i w  kom isie  1 4 ,0 0 0 .9 0 8  k. 
32 h., pożyczki em isy jn e  w  lis tach  zas t .  1 1 5 ,3 2 9 .2 1 5  
k. 59  h., w eks le  1 2 ,8 1 7 .4 1 0  k. 72 h.,  zaliczki na z a ­
s taw  e fek tów  1 4 9 .2 8 8  k., ra c h u n e k  b ieżący, pokry ty  
c fck lam i 2 ,2 8 4 .7 3 1  k. 26  h.,  d łużnicy w r a c h u n k u  b ie ­
żącym  7 ,7 2 3 .1 9 5  k, 65 li . , udziały  w to w a rzy s tw a ch  
h and lo w y ch ,  p rzem y słow ych  i innych  4 9 4 .8 8 0  k. 10 h., 
ruchom ości 2 6 .4 8 8  k. 36  h., różne  ra c h u n k i  9 1 0 .0 2 7  
k. 6 4  h.,  ra zem  1 5 6 ,3 9 0 .3 5 0  k. 16 h. S t a n  b i e r n y :  
kab ita ł  zak łado w y  łącznie  z p rz y p a d a ją c y m  zysk iem  za 
1899  ro k  8 ,3 9 4 .8 0 8  k. 39  h., re ze rw y  2 ,7 9 3 .7 9 1  k. 
2 h., fund usz  e m e ry ta ln y  1 9 2 .1 4 2  k. 7 6  h., em isye  
ba n k u  1 1 5 ,1 3 6 .3 0 0  k., w y lo so w ane  e fe k ta  w łasny ch  
em isy j 1 ,2 6 6 .9 0 0  k., ku po ny  w  obiegu 1 ,0 2 7 .2 6 8  k. 
80  h.,  obce kap ita ły  2 7 ,0 5 3 .7 5 0  k. 87  h.,  lo kacy e  z a ­
s tęp s tw  6 0 2 .7 2 8  k. 51 h., żyro obligo 4 .0 6 5 .1 9 7  k. 70 
h .,  różne  ra c h u n k i  9 9 .3 8 0  k. 25  h., p ro cen ta  p rzen o śn e  
7 5 8 .0 2 6  k. 86  li., razem  1 5 6 .3 9 0 .3 5 0  k. 16 h.

Bilans galio. akcyjnego Banku Mpote- 
C a n e g y  za  r. 1899  w y k az u je  czystego  zysku  2 ,0 2 3 .2 1 7  
koron.

R ad a  nadzo rcza  uchw ali ła  p rzeds taw ić  w a lnem u  
zg rom adzen iu ,  m a ją cem u  się  odbyć d n ia  10 kw ie tn ia  
li. r.. w n iosek  na  zasi len ie  funduszu  zap aso w eg o  kw otą
1 2 0 .0 0 0  kor. i na  w yp łacen ie  ak e y o u a ry u szo m  sup er -  
d y w ideu dy  od akeyi po 26  kor.

Trsy l a t a  uprawy próbnej na ziemi 
tor fowej IBS© — 1883, W ła d y s ła w a  (i n i e w o s z a. 
B ro szu ra  pod p ow yższym  ty tu łem , w y d a n a  n ak ład e m  
stacy i dośw iadcza lne j,  z a w ie ra  obok tablic  s t a ty s ty ­
cznych, ułożonych n a  pods taw ie  w yn ik ó w  d ośw iadczeń  
z k u l tu rą  ro lną  to rfow isk  w O lesku  z P o k r o w ą , sz e reg  
bardzo  cennych  u w ag  w y traw n eg o  ag ronom a, ja k im  
je s t  autor ,  k l / r e  mogą. się o g rom nie  p rzyczynić  do pod­

<r/.<7A <T/.<T/< <T/< <7/<TAv7/' '<TAs»“/-<TA ,
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rioswsss galicyjskie
Towarzystwo afc fila przemysłu imano

( p r z s d jg i  S p ó łk a  k o m an d y to w a Ju lian a  W auaa) 
we Lwowie, ul. Kościuszki 5.

poleca na sezon wiosenny
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tylko wlasnogo wyrobu. Gwaraneya składników. 

Ceny najniższo.
Specyalne nawozy pod kartofle, buraki i chmiel!

Cenniki na żądanie odwrotnie. 8z3
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n ies ien ia  z an ie d b y w a n e j  w  na sz y m  k ra ju  s y s te m a ty ­
cznie u p ra w y  ro luej  torfow isk .

Pogoda, a zasiew y w Ozechach. W sk u tek  
o grom nej zm ienności obecnej au ry ,  zas iew y  ozime 
w C zochaeh zm arn ia ły  w w ielu  okolicach p raw ic  do­
szczętn ie .  P rze sy co n a  w ilgocią  ziem ia  nie  chłonie już  
w ięcej wody, pochodzącej z roztopów, k tó ra  też z a le ­
w a  ca le  lany ,  pow odu jąc  guicie  i t a k  w s k u te k  c iąg łych  
w ia tró w  z im ow ych  osłab ionych  roś linek .

Roboty  w io sen n e  nie m ogły  s i ę  n igdzie  je szcze  
zacząć. W zag łę b ia ch  s to ją  w szędz ie  p ra w ie  pola  pod 
wodą. P rz e d  p oczą tk iem  k w ie tn ia  nie może b yć  m ow y 
o rozpoczęciu  robót w  polu, co szczególnie j dla b ied a ­
k ów  w cale  dobre j  nie o tw ie ra  p e rspek ty w y .

B‘udż'St węgierski. I zb a  posłów w  B u d a p e ­
szcie zakończy ła  ouegda j o b rady  tfftdżetowe, wobec 
czego m in is te r  sk a rb u  przed łoży ł n a ty c h m ia s t  p raw e  
sk a rb o w e  n a  rok  19CfO, w ed łu g  k tórego  p a ń s tw o w y  bi­
lan s  w ęg ie rsk i  uk sz ta ł to w a ł  s ię  w  n a s tę p u ją c y  s p o s ó b : 
zw y cza jn e  w yd a tk i  9 5 7 ,7 1 0 .9 8 0  kor . ,  w y d a tk i  n ies ta le  
4 8 ,2 0 3 .1 3 8  kor.,  in w e s ty cy e  5 4 ,1 8 1 .9 5 5  kor.,  ra z em  
w ięc su m a  w y d a tk ó w  1 ,0 6 0 ,1 3 6 .0 7 3  kor.  Z w ycza jne  
dochody w y n o szą  9 8 8 ,1 9 4 .6 4 2  kor. ,  n a d z w y cz a jn e  zaś 
0 2 ,0 8 8 .7 6 2  kor.,  razom  w ięc 1 ,0 6 0 ,2 6 3 .4 0 4  kor. N ad ­
w y ż k a  z a te m  w dochodach  w yn os i  1 4 7 .3 3 1  kor.

Reforma taryfy pocztowej w Niem­
czech. Reichsanzeiger donosi, że  z dn iem  1 k w ie tn ia  
podnosi s ię  w a g ę  lis tów  zw ycz a jn y ch  z 15 n a  20  g r a ­
m ów , a  to ta k  w  ru c h u  pocz tow ym  w e w n ą t rz  pa ń s tw a ,  
j a k  też w  s to su n k u  z A u s try ą  ra z e m  z B ośn ią  i H e rce ­
g ow in ą  i K s ię s tw em  L ich tenste iu .  To sam o  oduosi się 
rów nież  do w szy s tk ich  k ra jó w  zam orsk ich ,  zo s ta jący ch  
pod p ro tek to ra tem  Niemiec, o ile listy idą  n a  o k rę tach  
pod Hagą n iem iecką .

Turecka polityka cłowa. R ząd  tu reck i  p o ­
s tan ow ił  po dw yższyć  cło sw o je  z d o tych czaso w y ch  
8 proc. n a  12 proc., co ba rdzo  dotk l iw ie  o dczu ją  
w szyą tk ie  z a a n g a ż o w a n e  w  im porc ie  tu rec k im  p a ń s tw a  
eu ro pe jsk ie .  Co się ty czy  A ustry i ,  to  t a  n ie  zdo ła ła  
je szcze  n igdy  defin ityw nie  u n o rm o w a ć  sw oich  s to su n ­
ków h a n d lo w ych  z T u rcy ą .  T r a k ta t  h an d lo w y  m iędzy  
T u rc y ą  a  A ustryą ,  z a w a r ty  w  r. 18 62 ,  up łynę!  ju ż  
w  r. 1 8 9 0 ,  od k tó reg o  to czasu  a u s t ry a c k a  po li tyka  
h a n d lo w a  zad a w a ln ia la  s ię  ze  w zg lęd u  n a  T u rcy ę ,  
k ró tko-te r in inow em i tylko i p row izorycznem i u lgam i, 
w obec  czego nie pow in ien  rz ąd  au s t ry ac k i  u w ażać  za  
zb y t  w y g ó ro w an e  żą d an ie  os ta teczn ego  u re g u lo w a n ia  
au s t ry a c k o - tu re c k ic h  s to su n k ó w  h and lo w y ch ,  tern b a r ­
dziej, że s to su nk i  te  o b ra c a ją  się w  p o w ażuy ch  17 
mil. tu reck iego  im po rtu  i 31 mil. zl. au s t ry ack ie g o  
ek sp o r tu  (w y kaz  s ta ty s ty c z n y  z r. 1S9S).

Zmiana w  uprawie pszenicy w Niem­
czech i Francyi. W  N iem czech  u p ra w ia ją  g łównie 
t a k  n a z w a n ą  an g ie lsk ą  pszenicę, z a w ie ra ją c ą  m ało  
skrobi,  co j e s t  g łó w n ą  p rzy czy n ą  sp ro w a d z e n ia  p rzez  
m ły n y  n iem ieck ie  innych  g a tu n k ó w  pszeu icy ,  b o g a t­
szych  w  skrobię ,  d la  po p raw ien ia  g a tu n k u  m ąk i ,  przez 
zm ieszan ie .  T e raz  pom iędzy  ro ln ikam i i w  do tyczących  
sp ecyah iy ch  d z ienn ikach  p row adzi  s ię  a g i ta cy ę  za  za- 
p ro w an iem  u p ra w y  pszen icy , bądź  to a m e ry k a ń s k ie j  
(K auzas),  bądź  dob ry ch  g a tu n k ó w  ro sy jsk ich ,  k tó re  
p rzez  m ły n y  bardz ie j  s ą  cenione . T ak ie  sa m e  s p o s t r z e ­
żen ia  i n aw o ly lau ia  do z m ian y  m a ją  m ie jsce  także  
w e F ra n c y i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
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Przyjechali do Lwowa
dnia 2S marca b. r.

Józef Fleischraann z W iednia, Sew oryn Skrzyński z Kra­
kowa, Aleksander Piątkowski z Przem yślan, Zenon Suszycki z Ja­
sia, Józef Czernecki z C ieszanow a, A dolf W eisbach z  Skolcgo, 
ks. Teodor Korduba z Brzeżun, Wiktor Krebs z Salzburga, An­

toni Pracher z Ołomuńca, Ludwik Gosslich z Lincu, Emil Neu* 
haus z W iednia, Henryk Stiess z W iednia, H. Kanturek z L incu, 
W ładysław  G ladyszow ski z Przemyśla, Tadeusz Borecki z 01- 
Szanika, ks. W łodzim ierz Sabat z Ponianiety, ks. Daniel Zarzy­
cki z Sarańczuk, ks. Aleksander Jaciow z H oloska, dr. Isaak 
Moslcr z Czortkowa, Stanisław  Czerwiński z Scliodnicy, Karol 
Braun z W iednia, Gabriei Kron z Czerniowiec, Karol Preni z No­
rymbergii, Edward Ilollder z Tryestu, Józef Ncubauer z Berna, 
Febus Dankner z Baw arow a, Emilia Bock z Iw anicza, Marya 
Axner z Rudy, Józef Rcidmann z Złoczow a, Sabina Wittlin z Pol- 
tów , Adolf Allerlumd z Czerniowiec, Mikołaj Ciechocki z Rosyi, 
Pawet Sehofer z Nad\vórn3r, Zjrgmunt Frcy z Tarnowa, Ludwik 
Schossberger z N eusatz, Ignacy Fouerstein z Drohobycza, L eo­
pold Liebol, Artur Eisenschiml, Zygmunt Rogad, Szym on Sinei- 
berger z W iednia, Feliks Scssler z Budapesztu, Jakób Comyk 
z Brzeżan, Ignacy Glażewski z Krakowa, Adam Skarbek T ocz3', 
ski z Starejwsi, Józef Seidl z Buczyny, Adolf Schnitz z KrakoJ 
wa, August Rambausch z Ustrzyk, G ustaw  Romer z Krakowa- 
W ilhelm Muller z M orawy, W ładysław  D ługosz z Borysławia, 
Klotylda Mokrz3rcka z Kamionki strumiłowej, Antoni Zapłatyński 
z Chrzanowa, Stanisław  Bukowski z  Birczy, Zofia Jankowska 
z Rawy ruskiej, \Vład)'sław Basiński z Krakowa, Jan i Franci­
szek G ołęb iow scy z Stanisław ow a, Jan Gliński z W arszaw y, T a­
deusz Stupnicki z Tarnopola, Fryderyk Sellin z Łodzi, Wiktor 
Steym etz z Paryża.

NADESŁANE.
Rubryka „ N A D E S Ł A N E *  nie pochodzi od redalccyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjm uje.

G. k. uprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPGTEGZNY
O d d z ia ł  t t e p o z y t o w y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instylueyj zagra­
nicznych tak zwane

D e p o z y t y  s c h o w k o w e
(S a le  U e p o s a t s ) .

Za opłatą 25 do 35 zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie łub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju' depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Dom bankowy i Kantor wym iany

Ignacego Rosnęra
w  I * a s s a ż u  I l a u s i u a u a ,  k u p u je  i sp r z e d a je

wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przj'jmiije także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami

Lekarz chorób kobiecych i aiuiszer

Dr. B. ZAW AD!L
o rd y n u je  od  g od z .  3 — 5 p r z y  u l .  S iy k s tu s k i e j  2 2 .

Dr. S e rb e r is k i p0'"mS y  orSy-
P l a c  M a r y a c k i  1. 8 , (róg ulicy Hetmańskiej).

1  llohorm is.  Se.uaioza wraz z najlepszym Sherry, |
|  pierwszorzędny środek odżywczy. Apteka pod św. Puchem  i  
|  Wiedeń, Opei-ngasso TC. ®
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Pozostałe po Towarzystwie Handlowem
zapasy 123 2

maszyn rolniczych
w ysprzedaje po z u i ż o n y c l i  c e n a c h

Lwowskie Biuro handlowe
przy ul. Kościuszki 4.

LWOWSKI AKCYJNY

ZAKUJ 7IST1HIICZ1
Karola Ludwika I. 3, l. pieiro

Udziela pożyczki na zastawy: 
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle.

Proacnt umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biuro otwarte od 9-1 i 3-8.

L. 407/900
pr. Ogłoszenie konkursu .

Prezydyum Jiagistratu król. stoi. m. Lwowa, 
rozpisuje konkurs na jedna, posadę adjunkta urzę­
du budowniczego miej. z roczną plącą 2.800 ko­
ron, dodatkiem aklywalnym 600 lforon i )'.rawem do 
dwu podwyższeń w kwocie 200 koron, względnie 400 
koron po czterech, względnie ośmiu latach służby.

Podania należycie ostemplowane z dowodami 
ukończonych studyów politechnicznych w dziale inży- 
nieryi i ze świadectwami z dwóch egzaminów rządo­
wych, tudzież z praktyki dotychczasowej, należy wnieść 
do Prezydyum Magistratu, najdalej do d. 10 kwietnia 
1900 roku.

r S K T ^ ł S S " 0%Ś1ł%Sa a-l® eil)757) Jjv> ^ 'A

Jagiellońska
Przeprowadzenia

w patentowanych, cichylają- 
cych potrzebę opakowania, 
wozach, lądem i morzem, ko-
leją, drogą kołową i

IFe Lwowie, 19 marca 1900- 1618

i

Ważne ńh cegielników!
w ę g la  LEOPOLDA LITYŃSKIEGO w  D żn row ie

produkuje obok zwyczajnych gatunków węgla, także 
d r o b n o z ia r n is ty ,  rodzaj odpowiadający zupełnie 
górnośląskiemu i ostrawsko-karwińskiomu, znanemu 

w handlu pod nazwą „Grios-Kochlo“.
Gatunek ton nadaje się wybornie do wypalania 

cegieł i może być użyty pod kotły, zaopatrzono gę­
stym rusztem lub patentowanym rusztom Rudlicza.

Cena 70 koron  za  10.000 klgr. loco stucya W i­
d y  nów. Zamówienia na leży  adresować do Zarządu 
kopalni w  D żurowie, p. Rożnów. 1330
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T B A T S  h r .  S K A R B K A
j c o ć l  d y r s ł c o y ą  I j u d w i f c . i  H e l l s r a .

W e  Czwartek (Inka 29 m a r c a  1900 r.

Nieodwołalnie przedostatni występ Ter. Arldoiccj,orcts 
występ Mateuszu Schlaffenherga, Józefa Szymańskiego 

i Wlad. Paszkowskiego
f: - P o  r a z  4 - t y  i  o s ta tn i N o w o ś ć

w ie lk a  o p o r a  w  4  a k ta c h  J Ó Z E F A  Y E R D P E G O  

"OSOBY
•tcilo. naczelny wódz floty Weneckiej 

Rni.-rlm-nmir'., jo'4'n żona
chorąży

!<’aiilia, j e n '1 żona 
kapitan

I.nóoYico, poseł republiki Weneckiej 
rygo. szlachcie Wenecyi 

Moninr. j, zarządca Cypru 
ITeroid . . . .

p. S c h la f C e n f t e r a r  
p:ii / 0 * 3 iS « w a  
p. S a y m a ń s lŁ S
pni K n sp ro w iczo w a  
p. M alaw ski 
p. £ \ i s K K o w s J * i  
p. K iczn ian  
p. S ty p k o w sk i 
p. J o le ń sk i

R zecz  d ziojo  s ię  z k o ń cem  X V  s tu le c ia  n a  Cyprze.

m r  P o czą tek  o godzin ie  7-moj " s p i j

rg-gis v>siscSEsa« y,aj».v«:iB6ia 
1 «)JjH»wśa«3a Admmai- 
ŁiraejJŁ 4.vS3io po  ols-sy-
t; mesa S> «;4. Wias-feś.

jjrzowo liukows s pi;,TS!
cz y ń sk ie j  I. 5 (obok p ły w a ln i  
w o jsk o w ej)  po 12 25 za  4  m. 
gąg  rzete ln ej m iary  z d ostaw ą  

B o  doinn Ruhin Buciistab, h an ­
del korzcm iY , ul. K r a k o w -  
. ka 1. 25. " tG72

U t c i n H M  d łu g ie  od 10 /Ar. 
ffaftiBfBliy po leca  F e r d y ­
nand  B ourdon , •Jagieł lońska  
1. A  ” 14(13

y j j y f e o r m a  k a w a  J / 2  k ilo  75  
®“ et., „S yry iisz"  ul. 3 Maja 

1. 2, L w ów . 1517

'ffl"4bi'czcrwaiywy fr a n c u sk ie  
u ttjlo p s ze j ja k o ś c i. w y ­

sy ła  d y s k r e tn ie  h m uhd  g a ­
la n te r y jn y  S w a ry c zo w sk ie g o  
ir Tarnopo lu , tu z in  150 i  2  z ł  
40 ct. n a jd e lik a tn ie js ze  r y b ie  
3, 4 i  (1 z ir . T o w a r św ie ż y .

1556

U r z ą d z e n i e  s k l e p u
k o r z e n n e g o  zaraz sprzedam  

K opern ika 1. 50. 1071

Kamienica
trow a  w  n a jzd ro w szej c z ę śc i  
m iastu, pod bardzo k o rzy stn e in i 
w aru n k am i do sprzedania . W ia­
dom ość u w ła śc ic ie la , ul. 8 w . 
Marka, 1. 20. 1009

(*° w y d z ierża w io -  
3uB n ia  w  S ąd ow ej  

W iszn i ok oło  s ta e y i k o le jo w ej  
od 1 lipca 1900 r. Młyn ton  
b ęd zie  u rząd zon y  w od in ą  o sta ­
tnich w y m a g a ń  tech n ik i z m ie ­
len iem  o k o io  w agon a  zboża  
d zien n ie  B liższa  w iadom ość*  
z zarzu ozio  dóbr w  S ąd ow ej  
W iszn i, g d z ie  o fferty  n a le ż y  
sk ład ać do l m aja 19.00. 1668

w .?*°sow’e z wo'nc'j
sp rzed an ia .

za  e o ló w k o  do 
1GGG

S z u k a m U c ^ r U w n
lub w si za jed en  lab d w a  dom y  
w m icścim  N a d w y żk ę  eo n y  k u ­
pna kredy! u ję. H R icliter, 
L w ów , Clrodocira, 1. 47. IGG0

‘ przetiatn fa je to n  n iek ry ty ,  
'  m ało  użYwuiiY, S a p ie liy  18.

HH7

P o s z u k u je  się
w sp ó ln ik a  do te c h n ic z n e g o  pro­
w ad zen ia  fabryk i w sto ieczn e in  
m ie śc ie . W y m a g a n y  u e z c z iw y  
p rzem ysłow iec , z, 5 — G000 zt. g o ­
tó w k i, r ea ln o śc ią  lub p o r ę c z e ­
niem . B iuro te c h n ic z n e , L w ów , 
G ród eck a  i. 47 . i GO 1

sm r z e sS a n & a  k a m ien icz -  
ŁJ k a , d ob rze  sio  ron tująca , 
k ilk a  la t w o ln a  od  podatku , 
p o tr zeb n a  g o tó w k a  4 .50  ) zl. 
B liż sz a  w ia d o m o ść: B iu o  d z ie n ­
n ik ó w , P a sa ż  H a u sm an a . 1 5Ś*>

[Mieszkania i sklepy.
T U fW  wynajęciu lub 4  pokoje  
-*— fro n to w e z p rzyn a leżn o-  
śe ia m i na 1 p iątrze ul O rm iań­
sk a  19, róg G rod zick ich . 1G70

C a f e  I .  pi<?45-5>, ew on tu al-  
n ie  p o d zie lo n e  od  1 k w ie ­

tn ia , G rod zick ich  2, róg  D o ­
m in ik a ń sk ie j i R ynku. 129G

sk le p  z  k ilko m a  par-  
te r o w a n i ub ikacynm i. 

ew en tu a ln ie  z  kuchn ia , s k ła ­
dam i. m ie szka n iem  i p iw n i  
catm  w  lin je e ln ie js ze m  m ie j­
scu  w K ra ko w ie  «- 1,’y n k u  

'łow nym  do w yn a jęc ia . =  
'iadnm ość w  hand lu  P oręb­

s k i  i Z im le r  w  K rakow ie .
1602

głói
W it

1 >r v y  ul. A k a d e m ic k ie j  7. 
-*- kaw ia rn ia  S chne id ra . 
j e s t  p o m ie szka n ie  sk łada jące  
się  z  5 poko i, p r ze d p o k o je m  
ku ch n ią , ba lkonem  i j u / y n . .  
od 1 k w ie tn ia  do w yna  jęcia.

1640

B rzu ch o w ice: W illa  obszer­
na do sprzedania . A d  w. 

dr. M a ryn o w sk i, K opern ika  
2 ‘>. 1522

iŚDfiiesieini! raźne. 

E » k  i © © Ł
Od tak  d aw n a  P ani n ie  w id z ia ­
łem . B yłbym  sz c z ę ś liw y m , g d y ­
bym. ch o ć b y  ch w ilo  m óg i P anią  
zo b a czy ć , j e ś l i  m o ż liw em , ch o ć­
by k ilk a  sió w  w ia d o m o śc i o trzy ­
m ać. B yłb ym  n ie sk o ń c z e n ie  
w d zięczn y m . Z arazem  n a jse r ­
d e c z n ie jsz e  ż y c z e n ia  do im ie ­
n in  N ieste ty , m u szę  o g ra n iczy ć  
s ię  n a  p rzesia n iu  ż y c z e ń  w  tej 

d rodze. 16G3

G Sri 0  R  0  B  Y  w e n e r y c z n e
o b ojga  p i c i  i  z s s ta ? 3 a i9 ,  sk ó r ­
n e  ch orob y  k ffa ieco  i n a rzą d u  
m oczoY.wgo l e c c y  radykalnie 

sp e c y a lis ta  D r .  'ypzAzcAn..
KEŻinisrzowska 3 il. p ictrs. 

M ikroskopiezuo S ia d  a  ma a  ch o­
rob otw ó rczy ch  sy < p ajo5 i« !iów  

w god z . od 8 — 10 i 2 — G.

t a l i a
len i o d p ow ied zi C zyż to s ię  
g o d z i?  P ro szę  o w y ja śn io n io .

*"itiy m lek a , śm ieta n k i, 
m asłu , cod zień  z dwiTrów 

p otrzeb u je . W iad om ość w m ie ­
c z a m i, ul. św . Zoili 2. 1GG0

K A P E L U S Z E
w i o s e n s a f t  

filC4>1V« 
i  lotU*i:Ołve, 

poleca

EA ZIM ISItZ

B ie lczyk
I,w ów , w&, H a l ic k a  3. 21.

Tllustrowany JCh4
u ounik  n a  żą d a n ie  f fr a r a e o .

1000,oo m a rek44
dam tem u  za  k tó reg o  p ośre­
d n ic tw e m  o sią g n ą łb y m  posado  
le śn ic z e g o  z k ontraktom  p rzy ­

n ajm n iej n a  lat szo.ść. 
O ferty  p roszę  p rz e s ia ć  do’ ail- 
m iu istra cy i S łow a P o lsk ieg o  

pod Z Z. HOL 1(178

T
yrmosaysłowiec i ob. m. TYarsssawy i w łaściciel 

saaaćoryum w Hrefoenowie koło Skolego.
przeżyw szy  int 40, po ciężkiej chorobie ,  zaopa trzony  św- 
Saiiia-iićr.tunii, zasnui w P a n u  w Moranio <1. 2 4  m a rc a  br- 

Zwłoki śp. n ieb oszczyka  przew iez iono  będ ą  do Galicy i; 
pogrzeb odbędzie  s ię  w m ie jscu  rodzim iem  w J l ik laszow ic  
IcmIo L w ow a  d n ia  81 m a rc a  b. r. o godzin ie  9 -tej rano.

Na sm u tn y  ten  obrzęd  z a p ra s z a ją  w szystk ich  przy- 
j  o-iól i zna jom y ch  zm ar łeg o ,  pozostali i w żalu n ie u t u le n i : 
żona  z sy nem , o jc iec ,  b rac ia ,  s ios try  i ca la  rodzina.

RSei-an, 24 m aren  1900. JG67

% 't $ ź  #  Jfe #  #  f t  1

§H
m

Wij
Ó}f

1 £ S Ł I M ¥
1288 sp rzed ajo

Towarzystwo tkackie w Glinianach
w w łasn ym  m a g a z y n ie  w  G lin ian ach , jn k o też  w  ba­
zarach  Z w iązku  p r z e m y s ło w e g o  w e L w o w ie , Kra­
k o w ie , P rzem y ślu , T arnopolu  i N o w y m  S ączu , tu ­
d zież  na V i y s 4 i i w i c  o K a z o w  s n s W s u y s S u  k r a -  
S a w « g i«  w«5 L w o w i e .  — G eny u stan tiw ion o  przez  

T ow . są  w y ra źn ie  o zn a czo n o  cy frą  na k ilim ie .

:«•

i !

jS
s

A A W

a) Poszukiwane.

Pocziiiilsirzyiii w jBohorodczu- 
m teii p oszu k u ­

je  ru ty n o w a n ej e k sp e d y to r k id o  
sa m o is tn e g o  p row a d zen ia  u rzę ­
du p o c z to w e g o  i te legra u ezn o n o  

1G65

0) Zao/iai “waue,.
p o tr z e b n y  p rak tyk an t d oh an -  
* dlu k o r z e n n e g o  i śn ia d a ­
n io w e g o  W ła d y sła w a  K ozlow - 
sk ie g o , G ród eck a  79 c. P ie r w ­
sz e ń stw o  m ają , k tó rzy  m ają  
p oczątk i praktyki. 1G44

|P*S«tisŁ osoba, o b ezn a n a  do- 
sk o n a ło  z kuchn ią , k tóra  

w raz o p o tr zeb y  z a s tą p ić b y  
m ogła  k u ch ark ę, zn a jd z ie  za ­
raz u m ie sz c z e n ie  \vo L w o w ie  
ja k o  zarzą d czy m  domu (k lu ­
czn ica ) Z g ło sz e n ia  pod M J. 
15 — A joncyu  d z ien n ik ó w , P a­
sa ż  lla iism an a . 1542

F JT rziĄ si p o cz to w y  K urylów - 
k a v ia  Ijożajsk  p oszu k u jo  

o k sp o u y to rk i do sa m o is tn e g o  
p row ad zon ia  urzędu . 1G21

|  ip iio rase  i nauka.
k,aw»głgas»amMnaM st-Kai-m 
W a a f f l i  ln s e iy j B t e ir y l  s y »  

s 4 e i!s a a ly c y » 8 o | udziida  
w o d ręb n ych  k u rsa ch  grem ia l-  
n ycli ihm om  i P aniom  L. li. 
V e!tzó , L w ów , K ra k o w sk a  7. 
W p isy  p rzyjm u je  co d z ien n ie  
od god z, 2 do 3 popołudniu.

Najlepsze
ta fii i bibułki

Li ' w książeczkach Śf 
% |>  sa gs i  a* aa tf 5a s  ?v o  w  s  B i  u e  «•<!>

w yrobu S .  ‘ v \ 7 ”"„ J Ó T I e J o n o jO T aT-s s l ^ l e w e  Lwowie.
ćCG.-S" i» V s? ,ę fiB ic  <1o " g S

T l i o w e r  o r y g in a ln y  am ory- 
■ \  k a ń sk i (niarlta L iglit C ykle  
Co M fr s) zu p e łn ie  n o w y  m o­
del .1900, lek k i, d ro g o w y , prze­
ś lic z n y , tr a w d z iw o  cack o , pa 
siln ej liudow y, k o sz to w a ł 320 
zl ■/■ c iem  — za c e n ę  140 zl. 
z w sz y s ik ie m i P rzyboram i, la ­
tarką a c e ty le n o w ą , d zw on k iem  
s io d e łk ie m  am eryic., zaraz  dc 
sp rzed ania . B u k o w c z y k  J a m ­
bor. lU zSPi

m

P r o s z e k  o d ż y w c z y  H e y d e n a
j e s t  produktem  b ia łk a , k tóry  u m o ż liw ia  in te n sy w n o  o d ży w ia  

n ie  fo e s  p rzec ią że n ia  org a n ó w  tra w ien ia .

$z?P“ Doskonały środek odżywszy
dhi osłabionych, dzieci, karsiiących matek, szczupłych, niedokrwistych, rekon­

walescentów, oraz tych, którzy fizycznie lub umysłowo ciężko pracują.

— WZBUDZA WIELKI APETYT. 9Si
iDos&sić m o ż n a  w  i i p t o k a c h  i  d r o g n o r y a e l i

yka KEYDEiYA radeb EUL-DRe2NO.

Ma zbliżające się święta!
Do zapuszczania podłóg i posadzek

W O S K O M /Ą  wlnsnogo wyrobu. 
L..14iSE3^Y na podłogi M arża i Fritsego, szyb­

ko schnące i bardzo trwale.
SBilfJĘ F R A N C U S K Ą  n a  p a r k i e t y ,  prawdziwą 

SCHNEIDRA, niezrównaną w swej dobroci. 
vA'5seIkiego rodzaju szczotki.
'wOfJK. i SUKNO do podłóg.
FARSY  na pisanki i „ŚMlCłUSY1.

p o l e c a j ą  x ia .jtain.ie j

L w ów ,  u lica  H e tm a ń sk a  l. 4.
(obok Cukierni Wgo GEOSSA) 1594

(między Stanisławowem a Kołomyją) — zatrudnia  409 robotników i w yrab ia :

J^as-siEyasy |jsąr® w©  do 150 koni siJy i ifia*as5da;©Mia traBBsassfsjjss©  lekkiej i pięknej 
konstrukcyi, M o ś ly  psia*«>we wszystkich systemów, , ikeisi2!sa«5 n Esalcdsaan
Butę, jś § c- £ T* P la  to 2 s. 3 B®wisag>y do ruchu ręcznego, pasowego i parowego.
r o l n i c z e .  K o t t y  loSiOEBiofoilowe, BsaasaycBy i  Baaa*5E<ę42zia do głębokich wierceń.

Urządzenia rafsneryi nafty i cegielń parow ych.

S P E C Y A L I T O Ś Ć

Aparaty do destylacji zacierów 1” z deScgiatorcni patentowym

1141

K om pletne u rzą d zen ia  ta r ta kó w  puro-wyeU, a w szczególności
Kompletne iiB*są<2aesBŚ8a. ^ o rse ls fe  rolniczych i przemysłowych, IFs&feirylk &ipla%yilasg6j 

i  «ir©ż«iży i fi*ek»35S^riiBkcy© takich zakładów na najnowszy *system.
Najnow sze, najtańsze i najlepsze

<lo r u c b n  d ą g d o g ó  
p e r j o d y c z n e g o  

w  A ustryo-'.Y egczoch  i N iem o a ech  sy s te m u  firm y  

A .  3  H I  D  f  i  G Y  F I w l f a u e n  k o ł o  B e r l i n a ,  o d  k t ó r e j  
toyląezne p ra w o  w yrobu  i sp rzedaży  na monarchię Austro-Wpfjierską nabyliśmy.

Sani doflegmator putout-owuny dajo sic zastosować do aparatu odpędo­
wego każdego systemu, przyczom wygrzewacz zacieru i kolona spirytusowe, 
przy aparacie do ruchu ciągłego, a alembik i talerze przy aparacie do ruchu 
perjodycznego. str.ją się zupełnie zbędne, a uzyskana za ni o cena, obniża 
koszta zakupna patentowanego defloginatora do nuniinuui.

Deflegmator patentowany powinien się znajdować w każdej gorzelni, 
Gdzie alembik lub tuku ze wymagają odnowienia, korzystniej wypadnie za­
niechać odnowienia, a zastosować deflegmator patentowany.

Nasze aparaty do dostylaeyi zacieru do ruchu ciągłego z defleginatorem
paitentowmnym są ruchu w gorzelniach:

1. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Loszczków, poczta 
Waięż.

2. Wp. Stefanii z Lewmndowskirh Łomnickiej, Sulimów, p.  Waręż.
3. Wp. Tudonsza Potockiego, Uiiryń, poczta Czortków.
4. Wp. J. Thoma i Syna (zc Lwowaj, Złota Sloboda. B o  r u c h a  

p e r j o d 3 ź c s n e g o .

5. Wp. Romana Krzysztofowicza, Karapczyjów, poczta Waszkowce nad 
Czeremoszem.

P r o s p a k t y  i l lu s t r o Y C a n s  i k o s z t o r y s y  d a r m o  i o p ł a c o n e .
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Nowość dia Pań!
Tan io  elegancka,  y u s to w n is  p
wykańcza się V  krótkim  ̂
cznsufpodługostBtnieh żur- S 
nali wszclkiosuknie, w pra-1 
cowni sukien damskich. E
„ F  Ł  ©  2S I

JagieliOńska 7. (róg 3 Maja), jj
Przyjmuje caio suknie g 

do skrojenia i fnstrygo-j 
wania. 10'2ż !

M ąkę w ę g ie r s k ą
saacUą i <5 0 0
M igdały wybierane

Rodzyki sultańskie, 
F i g i  i  d a k te le

©Ł*3M5c3iy tureckie i wiotkie
łuszczono i w łupkach

Kawy, herbaty, czekolady
poleca po nader niskich cenach 
’ j tylko w doborowej jakości 

handel

I. T. liucklera syna
Lwów, R ynek 28

Drożdże Mautucra codziennie 
świeże.

Oenniki gratis i franco.
1458

gig 

^11!

M M

I d ę  s ię  k ą p a ć
zaopatrzony w* sól Dra Se- 
dlitzkiogo i  jo g o  tabietki 
icqp;eiuwe, które dają mo­
żność urządzenia wszędzie 
wygodnych, tanich  oraz z do­
k ładną dozą mineralnych 
części zawierających kąpieli 

s a S a n J t o w y c J i  892 
żyw icznych , 

s i a r c z a w y c k ,  
i  z a w ie ra ją c y c h  

K w a s  w ę g l o w y  
je  można dla doro- 
dzieci (w 2 wiolko- 
w wszystkich skła­

dach wód mineralnych, apte­
kach, drognoryach, lub też 
prosto z fa b ry k i : Dr. S o -  
d litzk ieg o H itlle in -S a lzb u rg . 
Fabryka udziela chętnie do­
kładnych p ro sp e k tó w  z po­
uczeniem, jak  również p r ó ­
bek za  darm o  dla lekarzy, 
szpitalów etc. Tam wyrabia 
się również pastylki do in- 
Imlncyi słonych, z e terem i 
bez. Dla inlialaeyi i rozpy­
lania w domu, daje się do­
mieszkę olejków. Skład u  p. 

K. W ojciecha Woinroba.

Dostać 
siyeh i 
śeiach)

Wesołego Alleluja! & imdeneyjm
ozdobne papiery francuskie, oraz hurty horesjmmencyjno poleca handel papieru A . K L I M K I E W I C Z A  

1647 we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1.

Akcyjna Garbarnia w Eseszowie
chętnie kupi od każdego właściciela ziemskiego skóry 
■snche krowie, końskie i cielęce 'plącąc za nadesłany to­

war yotówką. 1513

K  A S Y
że lazne  ogw io lrw a le  po
oenacli fabi'veznvcii od 50 zlr. 
u S. B1NZERA, Kraków, ulica 
Pańska 1. 9. 84

bib więcej ofia- 
D U L ?  rujo in teligentny męż­
czyzna za wyronienie stałoj 
posady w c. k. urzędzie, / g ł o ­
szenia J. 13. p r/y jm ujo  biuro 
dzienników Plohnu, Lwów.

1G23

i t a r a n  w
W f f a i  i s a j w y K s z y e l i  © e m

po jakich ziemiopłody w roku 1900 od gradu ubezpieczone być mogą.

o różnych deseniach w wiel­
kim wyborze.

C h o d n ik i  kokosowe
w różnych szerokościach 

i deseniach. 1493

Cfiediiiki LinoSeum
C H O D N I K I

ceratowe i gumowe. 
P r z e d ś c i ó ł k i

Linoleum i ceratowe w ró­
żnych wielkościach w wiel­

kim wyborze.

Rogóżki kokoswe
strzyżone i plecione.

R o g ó ź k i
ż e la z n o  i s ło m ian e .

S z c z o t k i
do w yc ie ra n ia  nóg.

C E S B A .T Y  na stoły
zwykłe i obrusowe wdosenio.

Cea*2aty m a to w e
równych szeroko- 
— p o l e c a

na mchle w 
ściach

A lojzy H tib n er
Lwów, R ynek 38.

W  pow iatacSi sądowycSa © a lic y i i  SBsaltowiiay.

I

B o d i a j

z i e m i o p ł o d ó w

A.
Adryckuw, Baligród, Biada, Biecz, Bo­
chnia, Brzesko. Brzostek, Brzozów, Bu­
kowsko, Chrzanów, Ciężkowice, Cz. 
Dunajec, Dąbrowa, Dębica, Dobczyce, 
Dukla, Dynów, Krysztale, Głogów, Gor­
lice, Grybów, Jasio. Jaworzno, Jorda­
nów, Kalwarya, Kęty, Kolbuszowa, Kra­
ków, Krościenko, Krosno. Krzeszowice, 
Leżajsk, IPmanowa, Lisko, Liszki, Luto­
wiska, Łańcut. Maków, Mielec, Milówka, 
.Mszana dolna, Muszyna, Myślenice, Nie­
połomice, Nisko, Nowy Bacz, Nowy 
Targ. Oświęcim, Pilzno, Podgórze, Prze­
worsk, Radiów, Radomyśl, Ropczyce, 
Rozwadów, Rymanów, Rzeszów, Sanok, 
Skawina, Siemień, Sokołów, Stary Sącz, 
Strzyżów , Tarnobrzeg, Tarnów, Tuchów, 
Tyczyn, Lianów, U strzyki, W adowice, 
Wiśnicz, Wojnicz, Zakliczyn, Żabno.

Zator, Żmigród, Żywiec.

B.
Bełz, Bircza, Borszczów, Bobrka, Boho- 
rodczany, Bolecków, Bołszowce, Bory- 
nia, Bursztyn, Busk, Chodorów, Ciesza­
nów, Delatyn, Dobromil, Dolina, Droho­
bycz, Dubiecko, Gliniany, Gródek, 
Gwoździec, Halicz, Horo denka, Jabło- 
nów, Janów, Jarosław, Jaworów, Ka­
łusz, Kamionka, Komarno, Kołom yja, 
Kossów, Krakowiec, Kulików. Kuty, 
Lubaczów, Lwów, f.ąka, Medenice, Miel­
nica, Mikołajów, Mościska, Mosty w. 
Nadworna, Niemirów, Niżankowice, 
Obertyn, Ottynia, Podburz, Peczeiiiżyu, 
Pruchnik, Przemyśl, Przemyślany. Ra­
wa, Radymno, Radzieoliów,* Rożniatów, 
Rohatyn, Rudki, Sambor, Sieniawa, Sąd. 
Wiśnia. Skole, Śniatyn, Sokal, Soło- 
twina. Stanisławów, Starem i asto, Stara- 
sól, Stryj, Szczerzec, Tłumacz, Tłuste, 
Turka. Tyśm ienica, Uhnów, W inniki, 
Wojniłów, Zabłotów, Zaleszczyki, Żabie, 

Żółkiew, Żuraw 110, Żydaezów,

€.
Brody, Brzeżany, Bnczacz, Bu- 
dzanów, Czortkuw. Grzymałów, 
Husiatyn, Kopyezyńce, Kozowa, 
Dopatyn. Mikulińce, Monastcrzy- 
ska, Ńowesioło, Olesko, Podhajce, 
Podwołoczyska, Potok zloty. 
Skałat, .Tarnopol, Trembowla, Wi. 
śniowczyk, Zalośee, Zbaraż, Zbo- 

rów, Złoczów.

.

Bukowina. '-Ti
Bojan, Czerniowce, Dorna Wa­
tra, flurahumora, Kimpolung, 
Kocmań, Putilla, Radowce, Sa- 
0agora, Seletyn, Seret, Solka, 
Stanówce, Storoźyniec, Sucaawa, 
W aszkowce nad Czeremoszem, 

W yżnica, Zastawna.

1 pz. koron za 100 klgr. jpzj koron za 100 klgr. pz. korou za  100 klgr. pz. koron za 100 klgr.

1 Żyto ozime .  0 . . . 1 13— 1 12— 1 12— 1 12—
1' 0  Mi ‘-t ,, j a r e ............................. 2 12— 0 11— 0Cj 11— 0i-i 11—
: 3 Pszenica ozima . . . 3 10— 0u 15’— 3 15— 00 15—

i 4 „ ja ia  . . . . 4 15— 4 14— 4 14— 4 14—
i 5 Ję c z m ie ń ............................. 5 13— 5 13— 5 12— 5 12—
i 6 O rk isz ................................... 6 14— 6 14— 6 13— G 13—
1 7 O w ie s .................................. 7 12— 7 12 — 7 12— 7 11—
1 8 Hreczka (Tatarka) . . 8 14— 8 13— 8 13— 8 13—

9 Kukurudza ....................... 9 13— 9 l i ­ 9 l i ­ 9 10—
|10 Proso .................................. 10 12— 10 i i — 10 i i — 10 10—
11 Groch zwykły biały i zie­ 11 11 U

i1 lony ............................. 11 16— 13— 13”— 12—
Groch (Wiktorya) . . . 12 18— 12 15— 12 15— 12 14—

113 B ó b .................................. 13 12— 13 1.1 — 13 11— 13 10—
14 B o b i k .................................. 14 11— 14 10— 14 10— 14 9 —

I 15 Fasola pospolita . . . 15 10— 15 14— 15 14— 15 13—
}l6 Soczewica zwykła . . . 1.6 15— 16 14— 16 13— 16 12—  1
117 Soczewica szelągowa . . 17 24— 17 24— 17 22— 17 20—
118 W y k a .................................. 18 12— 18 11— 18 10— 18 10—
i 19 Łubin ż ó ł t y ....................... 19 10— 19 10— 19 10— 19 10—

20 T y m o t k a ............................. 20 30— 20 so­ 20 30— 20 30—
21 Ilonicz czerwony . . . 21 120— 21 n o — 21 110— 21 110—
22 „ biały i szwedzki . 22 110— 22 100— 22 100— 22 100—
23 Rzepak zimowy . . . 28 22— 23 20— 23 20— 23 21—

Ii24 „ le tn i ....................... 24 20— 24 18— 24 18— 24 19—
P o Lnianka (Lnica, Rżyj) . 25 18— 25 16— 25 16— 25 le­
1 °

Konopie włókno . . . 26 34— 26 42— 26 40— 26 ss­
Nasienie konopne' . . . 27 20— 27 18— 27 18— 27 i e —

128 Len włókno ....................... 28 48— 28 46— 28 44— 28 42—
I ;i9 Nasienie lniane . . . 29 20— 29 19— 29 18— 29 18—
i 30 M a k .................................. 30 56— 30 60— 30 55'— 30 50—
131 K m i n e k ............................. 31 34— 31 34— 31 34— 31 34—
I32 Anyż rosyjski . . . . 32 40— 32 38— 32 38— 32 36—
33 „ plaski ....................... 33 44— 33 42— 33 42— 33 40—

S34 K a r t o f l e ............................. 34 3— 34 0 -1-i 33 o-_ 34 2—
I 35 Chmiel za 50 kilo . . . 35 100— 35 100— 35 100— 35 100—
l 36 Łoza koszyk 1 let. z mrg. 36 80— 36 76— 36 70— 36 70—
137 ' Łoza koszyk. 2 lot. z mrg. 37 100— 37 80— 37 80— 37 80—
■ 38 Konicz. czerw, na paszę
91j (plon z morga jednego

Bii
pokosu. . . . . . 38 90— 38 70— 38 60— 38 60—

Słoma w stosunku do w artośc i z iarna liczyć się powinna minimalnie:

W  p o w ia ta c h  sądo w y ch  
o znaczonych  l i te rą  A.

W  po w ia tac h  sądo w ych  
oznaczonych  l i te rą  B.

W  pow iatac li  sąd ow ych  
oznaczonych  l i te rą  C.

W  po w ia tac h  sąd o w y ch  8 
oznaczonych  l i te r ą  D. 9

z pszen icy ,  żytu, jęcz m ien ia ,  ow sa  i z iem io­
p łodów  s t rąc zk o w y ch

w Ve części w artośc i  
z ia rn a

w Vs części w artośc i  
z ia rn a

w Vio części w artośc i  
z ia rn a

w 1/10 części w a r to śc i  9 
z ia rn a

z lireezki w  Vio » w  Vio „ w Vio „ w  Vio

P rz y  ln ie  liczyć s ię  będz ie  z a w sz e  x!% ubezp ieczone j w ar to śc i  n a  s iem ię , a  2/ 3 n a  łyczko, 
ionop iach  „ * „ „ ,, ,, ,, „ SA  „ „ J

Przedruk nie będzie płacony

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stów. zar. z oo;r Dm-ekn,. — Z drukarni „Słowa Polskiego" w* f  »wśa. pod zarządem Z. Hałacinskiego-


